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Porw anie w ice-m arsz. Seinni
" W "  F i r \ L A r ^ D J i .

Dookoła oooiioacii w M S IU a is k .
Piłsudski wyiedsie zagranice

dla dokończenia urlopu.
W A RSZA W A , 19-go lipca (tel. wł.). 

Po  załatwieniu formalności związanych z 
„czasowem  usunięciem się marsz. P iłsud- 
w ojskow ych"  — jak określił krakowski 
w o jskow ych1' — jak określił krakwskoi 
„K u rje rek "  — po przekazaniu min. ąpr. 
wojskowych gen. K onarzew skiem u i m ia­
now aniu  go kierownikiem ministerstwa 
— om aw ia się obecnie w sferach rządo­
wych miejsce poby tu  marsz. P iłsudskiego, 
podczas jego urlopu.

Marsz. P iłsudski bawi obecnie w Pi- 
kiliszkach pod  W ilnem, w Swojej o sa ­
dzie żołnierskiej, dokąd, jak tw ierdzą, zo ­
s ta ły  przewiezione meble z dom ku w S u ­
lejówku. „K urjer  P o ran n y "  podpatrzy ł,  że 
m arszałek  „ łow i raki" ,  a „P rzeg ląd  W ie ­
czorny"  twierdzi, że „nie godziło  się po- 
p ro s tu "  zanudzać P iłsudskiego  fo rm a lno­
ściami urzędow em i. P iłsudski istotnie nie 
chce się za jm ować żadnemi spraw am i re- 
sortow em i, bo pragnie  zupełnego  o d p o ­
czynku.

W  związku z tern mówi się o wyjeź- 
dzie P iłsudskiego zagranicę, na południe. 
C udna wyspa kanaryjska M adera, ma być 
upatrzona na miejsce jego wypoczynku.

A JEDNAK DW ÓCH MINISTRÓW  
SP R . WOJSK.

W A R SZ A W A , 19-go lipca (tel. wł.).  
Rozkaz dzienny min. spr. wojsk, z dnia 
18 lipca podaje  następujący dek re t :

„D o  p. gen. dyw. Daniela K onarzew ­
skiego, I-go podsekretarza  stanu w  min. 
spraw , wojsk. — Poruczam  panu kierow­
nictwo ministerstwem spraw  w ojskow ych 
od dnia 15 lipca 1930 r. na czas nieobec-

I ności w W arszaw ie ministra spr. wojsk, 
marsz. Polski Józefa P iłsudsk iego" .  Spała, 
14 lipca 1930 r. Prezyd. Rzplitej Ignacy 
Mościcki. — Prez. Rady Min. W . Sławek.

KRYZYS W PRZEMYŚLE W ST. ZJED.
N. JORK, 19 lipca (Pat.).  P rzem y ­

słow cy naftowi O kloham y uchwalili z re­
dukow ać natychm iast p rodukcję nafty do 
550.000 bary łek  dziennie.

: j  i / - o -

Magi s t r a t  król.  stoł. m. Lwowa
WYDZIAŁ I.

Lmg. 107.723/30. We Lwowie, dnia 14. lipca 1930,

K O N K U R S .
Pirezydjum król stoł. m iasta Lwowa, rozpisuje 

konkurs na stanowisko dyrektora M a jstra , ul 
m iasta Lwowa.

W arunki konkursu m ożna przejrzeć \V W y­
dziale I. Magistratu, (ratusz 1. p.)

Podania kompetencyjne należy wnosić w1 ter­
m inie do 20. sierpnia 1930 r. <

Pretyderd miasta Lwowa 
Inż. Jan B r z o z o w s k i  w. r

PRZYJAZD MIN. LOTNICTW A FRANCJI.
WARSZAWA. 19. ljpica. (tel. wl.) 29. h. m. 

przyjeżdża do Polski samolotem francuski min. 
lotnictwa Lorainah. - \ 1 t I 1

Jastarnia-port

Przez pogłębienie dna morskiego o 5 imetr. udostępniony został dla żeglugi przybrzeżnej.
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Demohracja w w  z na
Rozwiązanie Reichstagu nie jest n ie ­

spodzianką. P rzew idyw ano  je od dawna. 
Na forum  w ew nętrznej polityki niemiec­
kiej, a szczególnie w  dziedzinie g o sp o d a r­
czej napiętrzyło  się tyle trudności, iż 
spraw a nowych w y borów  dla rozwiązania 
szeregu  zagadnień s ta ła  się koniecznością.

W  dziedzinie polityki gospodarczej 
Niemcy przeżywają ciężkie czasy. Poza 
ogólnym  św iatow ym  kryzysem g o sp o d a r­
czym ty tu łem  odszkodow ań wojennych 
płacą olbrzymie sumy^ k tóre obciążają 
przedewszystkiem  klasę pracującą. Kwe- 
stja podziału  tych płatności s tała się te re ­
nem  zaciekłych walk na terenie par lam en­
tarnym . Prawica, reprezentująca interesy 
kapitału  i obszarnictwa, usiłu je  ciężar ten 
przerzucić na szerokie masy, natom iast 
k lasa  pracująca jest zdania, iż odszko­
dowania te płacić mają ci, k tórzy są fi­
nansow o i gospodarczo mocniejsi.

D ru g ą  przyczyną walk jest spraw a p o ­
krycia deficytu budże tow ego  w wysokości 
p raw ie pó ł miljarda marek. W  tym  celu 
rząd wniósł pro jek t podwyższenia p o d a t­
ków, co znow u w y w o ła ło  konflikt, a m ia­
nowicie : kto ma płacić ow ą podw yżkę p o ­
datków.

D ru g a  ta spraw a s tała  się bezpośre ­
dnią przyczyną rozwiązania Reichstagu. 
Ale to  tylko pozornie. T rak tow ać  ją n a ­
leży na tle ogólnej sytuacji politycznej 
w  Niemczech.

Obecny rząd kanclerza Bruninga op ie­
ra się na centrum  katolickiem oraz na 
partji niem.-ludowej przy poparciu n iek tó­
rych o d łam ó w  prawicy nacjonalistycznej. 
Istnienie tego gabinetu  uzależnione zo­
s ta ło  od poparcia albo ze s trony  socjali­
stów, albo nacjonalistów. Socjaliści u s to ­
sunkowali się w obec rządu opozycyjnie ze 
w zględu na jego  nacjonalistyczne ten d en ­
cje. Trzeba tu  również dodać, iż w sk ład  
gabinetu  weszli secesjoniści nacjonalisty­
czni Schiele i T rew iranus ,  którzy rządowi 
nadają  reakcyjny charakter. Nacjonaliści 
natom iast uzależnili swoje poparcie od 
zasadniczej zmiany kierunku politycznego 
rządu w duchu ich żądań oraz  od  pow ie­
rzenia kilku tek ministerjalnych reprezen­
tantom ich stronnictwa.

N a pom oc nacjonalistom przybył p re ­
zydent H indenburg ,  k tóry  us iłow ał n ak ło ­
nić Bruninga do sojuszu z nacjonalistami, 
by całą siłą uderzyć na socjalistów. N acjo ­
naliści- przy o tw artem  już poparciu H in ­
denburga  rozpoczęli ofenzywę w celu zdo­
bycia władzy.

Kanclerz Bruning, jakkolwiek sam  n a ­
cjonalistycznie nastro jony, zdaw ał sobie 
spraw ę, iż dopuszczenie nacjonalistów do 
w ładzy  w obecnych w arunkach może roz­
pętać okres gw ałtow nych  walk w ew nętrz ­
nych, które podkopać m ogą Niemcy w e ­
w nątrz  i na terenie m iędzynarodow ym . 
O drzucił więc pom oc nacjonalistów, uzbro  
jony w dek re t  p rezydenta H indenburga  
o rozwiązaniu Reichstagu.

Nacjonaliści niemieccy liczyli, iż n ad ­
szedł dla nich czas odeg ran ia  się. Przede-

]analizmBm w  I ł i e m f t
w szystkiem  usiłowali rozbić pruski rząd 
koalicyjny z tow . Braunem na czele i 
s tąd  zaangażowanie się H indenburga  p rze ­
ciwko tem u  rządowi. T o  miało też być 
niewątpliwie jednym  z w arunków  p o p a r­
cia rządu Bruninga przez nacjonalistów. 
Ale i na tę koncepcję Briining nie p o ­
szedł.

T ak  przedstaw iała  się spraw a do o- 
statnich dni. Dalszy proces nastąpił z b ł y ­
skawiczną szybkością.

Rządowy pro jek t podwyżki podatków  
został przez Reichstag utrącony. W obec 
te g o  w prow adzono  go w życie d ro g ą  roz­
porządzenia prezydenta. Na najbliższem 
posiedzeniu Reichstagu socjaliści postawili 
wniosek o votum  nieufności rządowi, uza­
sadniając to  tern, że rząd nie miał praw a 
zastosow ać odnośnego  a r tyku łu  konsty tu ­
cji. A rtyku ł ten bowiem  przyznaje praw o 
zastosow ania go  tylko na w ypadek n a g łe ­
go  niebezpieczeństwa w ew nętrznego  lub

Plotki, prawdy
Poda ję  z pism, o t  tak, pop ros tu  w y ­

cinam nożyczkami kilka wesołych, sm u t­
nych, zabawnych i ponurych  „k a w a ł­
k ó w " .  '

Z „Robotnika":
„Przed rcłkiein p. Kazimierz Swilalski był 

prem ierem , a p. W ałary SłaWek przywódcą 
BB. Dziś role obróciły się: p . , Stawek jest 
szefem 'rządu1, a  tf  Swilalski szefem 'BB.

Przed rokiem  p. Swilalski i Sławek sa­
mochodem rządówym udali się do Biarritz... 
przepraszam  do Iląfciabji. Pojechali odpoczy­
wać po trudaflli i znojach -prao państw o­
wych.' Dziś pip1. Sławek i Swilalski nie ko- 
irzysiają z odpoczynku, nie wyjechali zagra­
nicę. „P racują11....

P. Sławtek gotów jest nawet pobić rekord 
nieróbstwa i bezwładu, ustanowiony w ro ­
ku1 ubiegłym pirzez oliiuj ijczyka Swigdsliego.

Staram y się znaleźć choćby najmniejsze 
ślady działalności rządu W załatwianiu naj­
pilniejszych spiraw —* i n ie  znajdujemy 'nie, 
ibsolutnje nie. W  najważniejszej1 dziedzinie 
—1 gospodarczej — nie robi się / nie, poza 
zwoływaniem herbatek, podróżami na wysta­
wy i uspokajanym  dyplomatów, aby nie 
przynaglali rządu do ratyfikacji traktatów1";

Z „Gazety W arszawskiej" z pow odu  
zamknięcia sesji Senatu :

„Na trzy godziny przedf zamknięciem se­
sji, pirezydjum senatu rozesłało do klubów 
porządek dzienny zapowiedzianego na piątek 
rosjedzenie, które nie doszło do skutku.

Od tej cBwili zam iera życie parlam en­
tarne".

Do tej uw agi muszę dodać, że zamie­
ranie życia par lam en tarnego  nie rozpo­
czyna się dopiero  „od  tej chwili" ale, 
że rozpoczęło się parę  lat tem u, że życie 
tu  um iera  i jak na złość „um rzeć nie m o ­
że".

Z tejże „Gazety W arszawskiej" z art. 
p od  tyt. „Dalsze odm ładzanie  korpusu  o- 
ficerskiego",

„Jak się dowiadujemy, obecny m inister 
spraw  wojskowych doszedł do przekonania,

zewnętrznego. Zastosow anie  więc go nie 
ma obecnie podstaw  praw nych tem bar-  
dziej, że parlam ent obraduje .  Zanim p rzy ­
stąpić miano do głosow ania  nad w n io ­
skiem o votum  nieufności zniesiono dekret 
prezydenta, a bezpośrednio  potem  Rcichs- 
ta g  został rozwiązany.

Rozpoczyna się więc kam panja w y ­
borcza. Socjaliści niemieccy idą do walki 
wyborczej pod hasłem  niepodwyższania 
podatków  oraz przeciwko nacjonalistycz­
nym tendencjom, które  są niebezpieczne 
dla pokoju świata oraz wewnętznnych s to ­
sunków w państwie, ^ a l k a  ta ma dla 
Niemiec doniosłe  znaczenie, gdyż o d g ry ­
wać się będzie na tle dalszego kierunku 
rządów. Chodzi mianowicie o to, czy zw y­
cięży obóz reakcyjny, usiłujący uciec się 
naw et do dyktatury , czy też demokracja, 
p raw o decydowania szerokich mas o cha­
rakterze państw a D ojrzałość polityczna 
niemieckiej klasy pracującej pozwala w ie­
rzyć, iż obecna rozgryw ka będzie po tęż­
nym krokiem naprzód w walce socjalizmu 
niemieckiego o władzę.

i rożne inne,
że jego program  odm łodzenia korpusu ofi­
cerskiego zosjał w erze rugów- poim jow fch 
wykonany zalcdwo w jednej trzeciej. Woijec 
tego, na wczesną jesjeń przygotowuje się 
masowe zw aln ja jle oficerów w stan spo- 
:cz nku

Na usunięcie z czynnej .służby, m ają być 
skazani oficerowie broni, liczący 10 i w ię­
cej lat służby. Nadto także młodsi, 1 ze 
starszeństwem 1919 roku, którzy m e byli 

i wieale n a  froncie w wojnie- polskiej, lub 
byli krócej, niż 3 miesiące, (z wyjątkiem 
fcunnyjcli j 'posiadających odźiianzeniu bo­
jowe). Dowódcy m ają proponować przen ie­
sienie w sian spoczynku także innych ofice­
rów  wedle swego uznania. W praktyce o- 
trzynrują jednak dowódcy pułków z IjfcfJfj 
„propozycje" ljsty oficerów, którzy m ają"być 
usunięci.

„Twórczość1 personalna jesl nie tyle „ ra­
dosną" ile sm utną i szkodliwą dla wojska 
1 dla państwa".

Z „Przedświtu", tak, z „ P rz e d ś w i tu " :
„Traktowanje ludności wiejskiej w u rzę­

dach państwowych, pozostawia wiele do ży­
czenia W  stosunku do interesentów chłopów 
niektórzy Wyżsj urzędnicy zachowują ton 
wjelkoparisk;, .równy zachowaniu się daw­
nego sztachetki, nie odpowiadający pojęciu 
o równości obywateli."
A dalej:

„Stwierdzamy fakt, bardzo smutny, a* w 
następstwach sw ojdi nieobliczalny, że wsku­
tek niedojadania z powodu ,skrajne®  niedo­
statku, na wsj W zastraszający sposób szerzy 
sję gruźlica Nędza materjaliui Wśród dro­
bnych rolników  i ich rodzin jest tak wjełka, 
że nadal, już to z punktu ■ włożenia hum ani­
tarnego, już to z pobudek szanowani i go­
dności człowieka, nie może być pozostawiona 
biegowi wypadków"

Zabawne, że te- w łaśnie uwagi za­
mieszczone są w „Przedśw ic ie"  organie 
B. B. S-owców, największych chwalców 
obecnego system u rządzenia.

„Chwila" lwowska podaje wiadomość, 
że Łódź jest najtańszem miastem w P o l­
sce, gdyż, jak stwierdzają daty, do tyczą­
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ce kosztów  u trzym ania w  Polsce, Łódź 
wykazuje spadek kosztów  utrzym ania w 
porów nan iu  z r. 1927 o 20.7 proc.

M ożem y „C h w ilę"  i wszystkich a- 
pewnić, że Łódź, k tóra dzięki mad żj, 
p rzezornej polityce socjalistycznego na­
rządu gm iny  jest najtańszem  miastem w 
Polsce, jest zarazem m ia s te m 1 najw ięk­
szej nędzy, gdyż s ta ła  się cmentarzy­
skiem pracy, dzięki radosnej twórczości. 
T aka „tw órczość"  „b u d u je"  cm enta rzy­
ska.

Na zakończenie pew ne szczegóły o 
straceniu Iwana i Ilasa Kordijczuków w 
Kolomyji, o czem pisaliśmy w onegdaj- 
szvm num erze. Szczegóły te podajem y 
za „Gazetą Poranną44:

„Pierwszy stracony został Iwan Gordijezuk 
Jeszcze na szubienicy ostatnie jego slową 
wśród szam otania 'się. z katem 1 dozorcami 
,.Iude ja ne \vynen“ a  przed wyjściem! z ka- 
źni oświadczył, że będ'z;e się trzyma! szu­
bienicy po prawed stronie, bo po lewej to 
go... djablj wczmq“.

Ilasz Gordijezuk n;e chciał się z nikiem 
widzieć, odmówił przyjęcia dbe.jerh religij­
nych, a do  dozamów powiedział: „robit ze 
mnoju szczo choczete, ja sam na szubeny- 
c iu  ne p idu“. I podczas gdy Iwan Gornij- 
czuk przynajm niej udawał ócmażnelgo, me 
chciał, by igó związali, a związany szamotał 
(silę z katem, na szubienicy. Iłasza Gordijczu- 
k a  dozorcy związali W cel; i na szul icnieę 
w ynieśli1'.
Niech żyje kara śm ie rc i ! Cywilizacja 

i k u l tu ra !
x.

Konferencja o wychowaniu
socjalisty o n e m .

Organizatorzy i pracownicy instytucyj wy­
chow aw czy* 1 oświatowo-kulmralnyćh ' robot­
niczych odciawna odczuwał; potrzebę przedysku­
towania zasadniczych zagadnień związanych z 
ich ysracą Chcąc lei pouzebie zadość uczynić, 
Zarząd Główny T. U. R. po porozumieniu' się 
z ciałam i kicrowńiczcmi bratnich instytuicyj zwo- 

I łujc na 28 1 29 w rześnia br. Konferencję teo­
retyczną z programem następującym:

1. Ekonomiczna i psychologiczna droga W 
dążeniach dó socjalizmu.

2. Wychowaiije socjalistyczne. __ •
3. Przeszkody jakie spotykamy W realizowa­

n i u  wychowania socjalistycznego.
4. Praktyczne drogi w realizowaniu naszego 

programu 'wychowawiczo-ośwjatowego.
5 Pracownicy oświatowi ruchu robotniczego
W  ikonfeiranicji może Wzjąć udział każdy [dzio­

nek czy też piraeównik T-w a L niwersytetu Robo­
tniczego, Robotniczego T-wa Przyjaciół" Dzieci. 
Zwjązku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowy.'!: 
T-w'n Klubów Kobiet Pracującyah, każdy nauczy­
ciel, współpracujący z ruchem robotniczym so- 

Lęjalisty.cznym, wreszcie każdy dzidłacz Czy czło­
nek PPS., interesujący się zagadnicniairi, posla- 
wionemi na porządku dziennym. Będzie to zatem 
Konferencja ludzi zainteresowanych, a nie dele­
gatów wedłlig klucza wyborczego. Uczestnicy Kon 
łerencji ponoszą koszty podróży i płacą 4 zł. 
dziennic za całodzienne pożywienie podczas kon­
ferencji. (O ezyw jśie koszty (e mogą za h iiji op ła­
cić instytucje, do których należą).

Konferencja odbędzie sję w* Zakładzie wy­
chowawczym Robotniczego T-wa Przy jar. iół Dzje- 
ci w Puszczy Marjańsk.-oj pod W arszawą. Za­
pisy przyjm uje SekretaLrjat Generalny TUR. — 
W arszawa, Czerwonego Krzyża 20. Zapisujący 

•się podaje swoje imię i nazwpsko, miejscowość, 
wiek, wykształcenie oraz charakter swej pracy 
w ruchu oświatowym socjalistycznym.

—o—

Po rozwiązaniu III, parlam entu Rzeszy niemieckiej.
Burzliwe sceny.

BERLIN. Podczas odczytywania przez 
kanclerza Bruninga dekretu  o  rozwiąza­
niu parlam entu  przyszło  na ław ach  posel­
skich do burzliwych sprzeciwów, g łów nie  
ze s trony  kom unistów . D a ły  się słyszeć 
o k rz y k i : „P recz  z p rezydentem  p ań ­
stwa 1“  S łow a czytającego kanclerza 
g inę ły  w ogłuszającym  hałasie. Komuniści 
p rzed opuszczeniem sali odśpiewali jedną 
zw rotkę „M iędzynarodów ki" .

P rzed  gm achem  parlam entu  zebrały  
się olbrzymie t łu m y  ludności, czekającej 
na wynik g łosow ania  nad  wnioskiem so ­
cjalistów o  unieważnienie dekretów  p o ­
datkowych. W iadom ość o rozwiązaniu 
parlam entu  w y w o ła ła  wielkie wzburzenie

w tłumie, w obec czego policja przystąpiła 
do oczyszczania placu.

Rozwiązany onegdaj trzeci parlam ent 
niemieckiej republiki fungow ał tylko przez 
2 lata i 2 miesiące (od 20 maja 1928). 
P rzy  ówczesnych w yborach  socjaliści o d ­
nieśli w spania łe  zwycięstwo, gdyż w p ro ­
wadzili do parlam entu  152 posłów . D ru ­
gą najsilniejszą co do liczebności partją  
byli n iem iecko-narodowi z 77 posłami.

Przy  zbliżającej się kampanji w y b o r ­
czej socjaliści m ogą liczyć na jeszcze w ię­
ksze pow odzenie ze w zględu na hasło, 
pod  k tó rem  m. i. pó jdą  do w a lk i : Precz 
z now ym i dekretam i p o d a tk o w y m i!

? m vm  rew izja w  Domu r o n in ,  w  H r a M e .
„N ap rzó d "  donosi:  O negdaj wieczo­

rem  agenci policji śledczej przeprowadzili 
w  D om u Robotniczym w biurze Rady 
W ojew ódzkiej P P S  rewizję w poszukiw a­
niu za „b ro szu rk ą"  p. t. „Co dobrego  
przyniosły Polsce rządy Józefa P iłsud­
sk iego44, która n iedaw no by ła  rozesłana 
z num erem  „N ap rzo d u "  jako załącznik. 
Ów n u m er  „N ap rzo d u "  został skonfisko­
wany, ale w w ydanym  przez p ro k u ra tu rę

nakazie konnskaty , okazanym  w ydaw cy 
„N ap rzo d u "  przez funkcjonarjusza policji, 
w ykonującego  konfiskatę, nie by ło  ani s ło ­
w a o  konfiskacie załącznika.

Obecnie sędzia śledczy w ydał nakaz 
konfiskaty. Widocznie dopatrzy ł się p rze ­
stępstw a w j e j - „ t r e ś c i " .  Widocznie za 
rządów  sanacyjnych naw et n iezadrukow a­
ny papier m oże byc uważany za p rze ­
stępny" .

( M o  iRinistirjilnei noiinar.fr.
Już wczoraj zwróciliśmy uw agę, że 

mianowaniu na c z a s  urlopu  P iłsudskiego 
k ierownikiem min. spr. wojskow ych gen. 
Konarzewskiego, nada ł K urjerek k rakow ­
ski znamiona sensacji politycznej, przez 
natrę tne  zaprzeczanie, jakoby nominacja

miała jakiekolwiek znaczenie. T e  zbyt 
g łośne  zaprzeczenia, podjęte  następnie 
przez całą prasę sanacyjną sw ą na iw no­
ścią tem  więcej czynią ją zagadkową.

Z nikąd nie m ożna się dowiedzieć, jak 
d ługo  ma trw ać jeszcze urlop P iłsudsk ie­

go  i dlaczego dopiero  teraz tę nominację 
gen. K onarzew skiego przeprow adzono.

Obecnie krążą na ten tem at rozliczne 
plotki, k tóre podsyca i to, że Piłsudski 
podobno  na zjazd legjonistów  do R ad o ­
mia nie pojedzie.

„ Isk ra"  tłum aczy tę nominację p o trze ­
bami technicznymi, że wiceminister nie ma 
p raw a podpisyw ać rozporządzeń, że każdą 
taką sp raw ą  musiano niepokoić odpoczy­
wającego m arszałka i t. d. Zaprzecza 
też pog łoskom , jakoby marsz. P iłsudski 
złożył tekę ministra spr. wojsk.

N ad tymi wszystkimi tłumaczeniami 
góru je  jednak pytanie, dlaczego dopiero  
teraz spostrzeżono te trudności ?

—o —

TRAGICZNA EKSPLOZJA NA LOKOMO­
TYWIE.

W INNIPF.G. 19. lipica. (Pat.) U  odległość; 50 
km. od WinnipegM, w pociągu towarowym n a ­
stąpiła eksplozja kolia w lokomotywie Maszynista
1 palacz zostali zabici, a trzy inne osoby od­
niosły rany, przyezem jedna ciężkie,
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Znaczenie K rg *e s u  SzfoklielmsK^go.
Postanowienia Międzynarodówki Zawodowej

K ongres M iędzynarodów ki Związków 
Zaw odow ych  w  Sztokholmie z jednej s tro  
ny by ł potężną manifestacją m iędzynaro­
dowej solidarności robotników, z drugiej 

- rzucił ca łem u m iędzynarodow em u pro  
letarja tow i pew ne jednolite wytyczne i 
hasła, k tóre  winny stać się przedm iotem  
walki na najbliższą przyszłość.

ZW YCIĘSTW O IDEOLOGJI 
AM STERDAM U.

Jeżeli chodzi o ten pierw szy m om ent, 
to  Kongres w Sztokholmie spełnił  swoje 
zadanie lepiej, aniżeli którykolwiekbądź 
kongres  dotychczasowy. Z grom adziw szy  
140 delegatów ,reprezentujących 21 państw  
zjednoczył ► ich do wspólnej p racy nad 
wytyczeniem jednolitych dróg i celów , 
a nie m ożna zapominać, że delegaci ci — 
to duchow i przyw ódcy klasy robotniczej 
poszczególnych krajów . A obok nich — 
poraź  pierw szy wzięli udział w  K o n g re ­
sie, w prawdzie w charakterze gości, przed 
stawiciele organizacyj nowezelandzkich, 
australijskich, egipskich, hinduskich i ja- 

. pońskich, a więc krajów , które dotąd p o ­
zostaw ały  pod mniej, lub więcej silnym 
w p ły w em  M iędzynarodów ki M oskiew ­
skiej. Jes t  to dow ód zw ycięstwa ideologji 
Amsterdamu, która zwolna, ale stale — 
wypiera komunistyczne mrzonki. Dla A m ­
sterdam u i zjednoczonych w niem o rg a ­
nizacyj, ideologja komunistyczna należy 
do przeszłości. Obecność delega tów  z in­
nych części św ia ta , ' a zwłaszcza azja tyc­
kich, jest dow odem , że n ied ługo  ten sam 
proces dokona się i w  tam tych krajach.

PROGRAM  GOSPODARCZY.
Jeżeli chodzi o wytyczne i hasła  na 

przyszłość, to  przedewszystkiem  - m ię­
d zynarodow y K ongres s tara ł  się zanali­
zować obecną gospodarkę  św iatow ą i 
w ytknąć drogi dla jej uzdrowienia.

M iędzynarodow y Urząd Gospodarczy, 
Kontrola nad trustami i kartelami, roz- 
jem stwo w sprawach konfliktów gosp o­
darczych, zrównanie warunków pracy — 
o to  hasła,, o których zrealizowanie w al­
czyć należy ina gruncie m iędzynarodow ym .

Niezupełnie tylko trafnie s tanął K on­
g res  zbyt jaskrawo na stanowisku liberal­
nej zasady wolnej w ym iany tow arów , 
k tó ra  w tej chwili, nie usuwając konku­
rencji, nie może w niczem przyczynić się 
do uzdrowienia ogólnej gospodark i św ia ­
towej. T o  też dMegacja polska," wspólnie 
z delegacją rum uńską, nie m ogąc zgodzić 
się na tę zasadę, złożyły  deklarację, w 
której idei w olnego handlu przeciw staw iły  
społeczną reglamentację w interesie kla­
sy robotniczej i całej ludności.

OCHRONA PRACY ROBOTNIKA.
Następnie Kongres, w obec n iesłycha­

nie szybko postępującej racjonalizacji pra­
cy, zwiększającej p roduk tyw ność  w arsz ta­

tów  pracy, a w ślad zatem — ilości bez- 
cie bezpośredniej walki o jaknajdalej 
robotnych, uznał za konieczne rozpoczę- 
idącą ochronę pracy robotnika, w y su w a­
jąc, jako bezpośrednie żądanie, postulat 
44 godzin pracy tygodniow o. Jeżeli K on­
gres  nie poszedł w tym  w ypadku  dalej 
w  sw em  żadaniu, to tylko dlatego, że 
rzucając to  hasło, rozumiał, iż winno się 
ono stać przedm io tem  praktycznej walki, 
a nie jedynie teoretyczną wskazówką. To 
też wszystkie kraje winne obecnie kwestje 
osiągnięcia 44-godzinnego tygodnia pra­
cy uważać za swój najpierwszy obow ią­
zek, k tóry  do najbliższego K ongresu w i­
nien być spełniony. 1

W  związku z tern pozostają też żąd a ­
nia, dotyczące: opieki nad bezrobotnym i, 
u rlopów , ochrony  pracy m łodocianych i 
kobiet, rozbudow y ubezpieczeń spo łecz­
nych i ubezpieczenia na starość, a Uwłasz­
cza — dopuszczenie racjonalizacji w arsz ta­
tów  pracy tylko tam, gdzie wyniki jej 
m ogą być obrócone na korzyść całego 
społeczeństwa.

jów, które stoją w obliczu g roźby  dy k ta ­
tu ry  i w bezpośredniej z nią walce.

W OJNA W OJNIE.
W  końcu Kongres jeszcze raz s tw ie r­

dził w olę całego proletarjatu do utrzyma­
nia pokoju.

A więc: dążenie do natychm iastow ego 
ograniczenia zbro jeń ; zwołanie ogólnej 
konferencji ro zb ro jen io w e j ; kontrola  nad 
w ytw arzaniem  i handlem  bronią i mate- 
rjałami w ojennem i; rozbudow a obowiązu 
jącego rozjem stw a i dążenie do  ekono­
micznej w spó łpracy  wszystkich narodów .

PRZENIESIENIE SIEDZIBY  
MIĘDZYNARODÓW KI.

PO TĘPIENIE DYKTATURY.

Z cały naciskiem uznał K ongres de­
mokrację za podstaw ow y warunek istnie­
nia i rozwoju organizacji zaw odowych  
i potępił wszelką formę dyktatury, w zy­
wając organizacje wszystkich kra jów  do 
udzielenia pom ocy m aterjalnej i opieki 
ofiarom walki z dyk ta tu rą  i faszyzmem, 
a równocześnie zobowiązując je do 
czynnej pom ocy robotn ikom  . tych k ra ­

Zała tw ia jąc  o tw ar tą  w ciągu ostatnich 
lat kwestję siedziby M iędzynarodówki, o- 
g ro m n ą  większością g ło só w  postanow io ­
no przenieść ją z A m sterdam u do B er­
lina.

P odejm ując  tę uchwałę, Kongres p o ­
w odow ał się myślą, że swoje wielkie za­
dania M iędzynarodów ka będzie m ogła  
spełnić tylko wówczas, g dy  znajdow ać się 
będzie w centrum  wielkich p rocesów  eko­
nomicznych, dających jej możność bezpo­
średn iego  śledzenia ich przejawów .

Czy a rgum en ty  te by ły  słuszne — 
pokaże najbliższa przyszłość. W  każdym 
razie przeniesienie siedziby z A m sterdam u 
do Berlina nie może w niczem zaważyć 
na charakterze M iędzynarodów ki, zw ła sz ­
cza, że kierownictwo jej pozostało  w d o ­
tychczasowych r ę k a c h : przewodniczący — 
tow. Citrone (Anglja), oraz zastępcy prze 
w o d n icząceg o : ttow. Jouhaux (Francja), 
Leipart (Niemcy), Mertens (Belgja), Ja- 
cobsen (kraje skandynaw skie), Tayerle 
(Czechosłowacja).

i Zygmunt Żuławski.

Mdpad polityczny w Finlandji
jest dziełem komunistów albo „lappowców*".

W A R SZ A W A , 19-go lipca (tel. wł.). 
Dzisiejsza prasa  zamieściła w iadom ość o 
zamachu na tow. Chakkila, wicemarszałka 
sejm u finlandzkiego. P rzebieg  zamachu 
był następujący:

W czoraj oko ło  godz. 7-mej wieczo­
rem tow . Chakkile w yjechał pow ozem  z 
miasta T am m ersfo rsu  w kierunku portu , 
by  s tam tąd  udać się do sw ego  letniego 
mieszkania za m ia s te m . .G d y  przejechał 
kilka k ilometrów, pow óz jego został do- 
pędzony przez sam ochód, z k tó rego  w y ­
skoczyło kilku zamaskowanych mężczyzn. 
Po zatrzym aniu powozu, napastnicy obez­
w ładniw szy  woźnicę załadowali tow. Chak 
kila do sam ochodu  i odjechali w  kierunku 
portu .

W oźnica tow arzysza  Chakkila p o w ró ­
cił natychm iast do miasta i zawiadomił 
w ładze policyjne, k tóre  zorganizow ały  p o ­
ścig, narazie jednak bezskuteczny.

Z agadkow e porw anie znanego dzia ła­
cza socjalistycznego przypisyw ane jest k o ­
munistom. Z drugiej zaś s trony  krążą p o ­

głoski, że porw anie jest dziełem „lappow- 
ców “ , tj. organizacji faszystowskiej.

T ow . Chakkila jest jednocześnie b u r ­
m istrzem m. T am m ersfo rsu .  W  socjali­
stycznym rządzie, k tó rego  p rem je rem  był 
tow. T am m er,  p ias tow ał tekę ministra 
sprawiedliwości.

P orw anie  tow . Chakkila w y w o ła ło  w 
całym kraju  wielkie poruszenie.

Znowu M i s h a t a  „Dziennica
Ludowego".

Zaw iadam iam , że dnia 19 lipca 1930 
r. zarządziłem tym czasow ą konfiskatę cza­
sopisma p. t. „Dziennik L u dow y“ Nr. 
163 z dnia 20 lipca 1930 r. z pow odu  a r ­
tykułu  p. t. „I senatow i zamknięto us ta“ 
— w całości, zawierającego cechy p rz e ­
s tępstw  z § 300 u. k.

Bizub
w iceprokura to r rej. V.
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Co i owo.
Jefden! z m oich Znajomych pirzynosi m j Wylc.ę- 

ią z któregoś pism a wiadomość następującej treści:
,.W ostatnim  „Dzienniku Rozkazów1 M. S. 

W ojsk, znajduje się zarządzenie, mocą którego 
zmieniona została nazwa .stopnia „szeregowiec11 
na strzelec11 i „starszy szeregowy11 na starszy 
strzelec11.

Znajomy mój jest oburzony.
- — Proszę was — mówi — ja byłem w Le- 

Ejonach szeregowcem, szeregowcem pozostałem. 
To była m oja duma. Stanowiłem cząstkę całości, 
byłem jednym z wielu w  wielkim, bohaterskim 
ofjarnym  szeregu Uważałem, że jakkolwiek by­
łem bez rangi, byłem  żołnierzem niegorszytn niż 
oficer a naw et generał. Każdy, co służy w woj­
sku, jest żołnierzem.

A teraz, proszę was, te zmiany. Przecież nie 
każdy żołnierz jest strzelcem. Naprzykłati! pionier 
więcej m a do czyn.enia z m aterjałam i wybucho­
wymi njż z karabinem . Ale teraz pionier będzie 
„strzelcem11, sanitarjusz też, pisarczyk, kuicharz 
obozowy 'także Strzelec to strzelec Ale pytam 
was, poco? N iem a w  Polsce nic pilniejszego, 
n iż  wprowadzanie takich reform ? A jeżeli to 
są największe zmartWmenia decydujących czynni­
ków, to możeby lak wprowadziły zmiany pew­
nych głów?...

W  bankach, jak wiadomo, jest nadm iar go­
tówki, bo banki m ają p ien iądze ' tylko dla do­
brych kljjentów. Chłop n a  wsi jest kiepskim  kli- 
jentem i' kredytów  z banków nie dostaje. Z re­
sztą n je  przysięgnę, czy dlatego nie Idbstaje, że je­
go h ip o te k a ‘jest niepewna czy z innych p rzyczyn 
dość, że n je  dOstaje.

Ale jak pieniędzy tirza, to co biediny chłop ma 
robić ? Idz;e do pokątnych lichwiarzy, którym 
płacj procenta, jle chcą. Najczęściej jeszcze raz 
tyle, ile wzjął pieniędzy Za 100 zł. 100 zł. p ro ­
centu. Bywa i tak, że za 100 zł. płaci 120 pro­
cent, czylj, że jeżeli na przednówku dostał 100 
zł. pożyczki od lichwiarza, na drugi rok płaci 
m u (razem; z propentem już 220 zł. Czy to  tak d u ­
żo? 1 to za taką wygodę? Ale jeżeli na jesieni 
sprzeda trochę zboża albo kartofli i zwraca 
swemu... dobrodziejowi pieniądze po pół roku, 
to m u zapłaci razem  z procentem już tylko 160 
zł. Czy lo tak dużo?

Ale teraz i to się urwie.
Bo oto ministerstwo sprawiedliwości wydało 

nowe rozporządzenie o  lichwie pieniężnej usta­
lające, że nje wolno pobierać wyższego procentu 
niż 11 procent rocznie To bardzo, biardzo dobrze, 
tylko powiedzcie, co teraz zrobi ludność wiej­
ska? Do kogO się zwróci po ratunek? Do pokut­
nego lichwiarza nie, bo lichwiarz będzie .się te ­
raz bai własnego ej en i a i nie da byle komu, 
do banku nie pójdzie, bo mu bank nie pożyczy 
1 co teraz pocznie biedny, bezradny chłop?

N ie martwm y się. Jego najserdeczniejsi opie­
kunowie. sanatorzy poradzą mu...

• i —  ■! i
Opowjem wam, jak pewien Francuz zwalczył 
plagę biurokratyzm u.

Pan Jules N ardin miał zatarg z /pocztą fran­
cuską, k tóra m u za wiele policzyła za telefo­
niczną rozmowę międzymiastową. Chodził od A- 
nnasza do Kajfasza i nic. W końcu m usiał za­
płacić całą iiależytość.

Zapłaci! ale ń ;e dał za wygraną. O 27 km 
od najbliższego urzędu pocztowego stała w1 Al­
pach francuskich m ała pusta chaluipeczka.

Chałupkę tę kupił, czy też wynajął ‘zagnie­
wany na pocztę p>. Nardin, umieścił tam starego, 
bezdomnego pasterza i aby mu1 się nie nudziło 
zaprenumerował mu pewne pisemko paryskie, 
zresztą najtańsze A poczta — jak poczta — m u­
siała staruszkowi każdego dnia doręczać intere­
sujące pijsemko. I to iprzez osobnelgO posłańca, 
który zresztą nje innego nie miał do roboty. P. 
N ardjn postanowił przez całe życie abonować 
to pjsem ko a nawet swojch spadkobierców zo­
bowiązał do tego. Tego zarządowi poczty już było 
zadużo. Zaproponował panu N ardin Zgodę i w 
rezultacie wypłaci) mu nadwyżkę za zapłaconą 
rozmowę telefoniczną

Zemsta nieszlachetna, niemniej godna naśla­
dowania, i A.

Hindenbnrg unieważnił dekrety podatkowe
i zażąda! opracowania nowych ustaw.

BERLIN, 19 lipca (Pat.). P rezydent 
H indenburg ,  przed w yjazdem  swoim do 
Nadrenji,  w ystosow ał pismo do  kanclerza 
Brueninga', w k tórem  zawiadamia go, że 
unieważnia dekrety  podatkow e, odrzucone 
wczoraj przez Reichstag.

Jednocześnie p rezyden t prosi o p rzed ­
łożenie m u niezwłocznie nowych p ro jek ­
tów  ustaw  finansowych, niezbędnych dla 
sanacji finansów Rzeszy, k tó reby  m og ły  
być w prow adzone w życie na podstaw ie 
art. 48 konstytucji, a więc znowu w d ro ­
dze dekretu.

W  związku z tern gabinet Rzeszy nie­
zwłocznie przystąpił  do opracow yw ania 
p ro jek tów  tych ustaw.

Hindenburg w Nadrenji.
BERLIN, 19 lipca (Pat.). P rezyden t 

H in denburg  w yjechał wczoraj do N a d re ­

nji, gdzie odbędzie  uroczysty objazd te ­
renów  okupowanych.

W skutek  w ypadków  związanych z roz 
wiązaniem Reichstagu i wyznaczenia n o ­
wych w yborów , kanclerz Bruening nie we 
źmie udziału w podróży  prezydenta.

NIE BĘDZIE ZMIANY KOMISARZA W  KASIE 
CHORYCH W  PRZEMYŚLU.

PRZEM \’SL 19. ljpca. (Pat.) Podaną przez nas 
w biuletynie wczorajszym pod Nr. 1189, kores­
pondencji z Przemyśla, o zamianowaniu em eryto­
wanego ppłk. intend. Jana Kotowskiego, w m iej­
sce dotychczasowego kom isarza Kasy chorych 
m ajora Zjnsa, wycofujemy, jako polegającą ‘ na 
omyłce ; :

1—O—1
SCHWYTANIE DEFRAUDANTA W  „RUSSA- 

W STORGIE“.
W IEDEŃ. 19. ljpca. (Pat.) Likwidator , .Russa- 

awstorgu11 Samojłów, który zbiegł z W iednia, po 
sprzeniewierzeniu 25.000 dolarów i 14.000 m a­
rek, został schwytany w  Berlinie. W ładze wie­
deńskie dómagać się będą jego wydania.

T y p y  p o l s k i e .

(ióiral i Góralka z okolic Zakopanego w swych malowniczych strojach.

^
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Dzieła architektury.

Imponujący rozciarami m tst 
w Filadelfji.

Sto lat wyzysku dzieci robotniczych.
Nowoczesny ustró j kapitalistyczny s tw o ­

rzy! i „now oczesne"  niewolnictwo. R o­
botnik by ł zrazu pozbaw iony wszelkiej 
ochrony, pracow ał bez żadnego  ogran icze­
nia czasu, a jeśli do d am y  do tego  w y ­
płacanie za robków  tow arem  ze s trony  fa­
brykantów , to  m am y w  pełni o b raz  g o s ­
podark i kapitalistycznej.

Nędza i brak ochrony  praw nej d o ­
prow adziły  do tego , że dzieci robotnicze 
od  6 roku życia za m arnych parę  groszy  
m usia ły  ciężko pracować, w  tym  sam ym  
czasie, kiedy dzieci burżuazji m o g ły  o d ­
daw ać się nauce i zabawie.

Nikt nie troszczył się o dzieci prole-

Komunalna Kasa Oszczędności
Powiatu Lwowskiego we Lwowie
zawiadamia, że że w myżl uchwały Zarządu 
z dnia 11/7 1930 r. obniżyła oprocentowanie 
wkładów oszczędnościowych:
Złotowych z 9 % na 8% zaś 
Dolarowych z 7% na 6% w stosunku rocz­
nym, od wkładów nowych z dniem 16/7 b. r. 
zaś od wkładów przed tym terminem złożo­
nych od dnia 1. w rześnia  1930 r.

Uchwalono również obniżyć począwszy od 
dnia 15. lipca 1930 r. stopę procentową 
eskontu wekslowego z 12%  na 11% w sto- 

! sunku rocznym.

tarja tu , pracujące 13 i 14 godzin na d o ­
bę, a często i w  nocy.

Dopiero  potężniejący z dnia na dzień 
klasow y ruch robotniczy wywalczył w  sze­
reg u  państw  zakaz pracy dzieci niżej lat 
14-tu i zakaz pracy nocnej. Ale jeszcze 
i dziś jest dozw olona praca dla 9-cio 
letnich w  Hiszpanji, na W ęgrzech  d o ­
zwolona praca dla m ło d z ieży 'p o cząw szy  
o d  10 lat, w „dem okra tycznej"  A m eryce 
od  12 lat.

M iędzynarodow e konferencje, ra tyfi­
kow ane przez 35 państw , przyję ły  n as tę ­
pujące zasady:

Dzieci niżej lat 14 nie m ogą być za­
trudn ione  w  przem yśle i na okrętach, 
m łodociani niżej lat 18 nie m ogą być za­
trudnien i na okrę tach  jako palacze, prócz 
tego  konferencje p rzy ję ły  cały  szereg  p o ­
stu la tów  w  spraw ie przerw  w  czasie p ra ­
cy, p racy  nocnej i u rlopów  dla m ło d o ­
cianych robotników.

Tylko  silna organizacja zaw odow a ro­
botn ików  i uświadom ienie polityczne m o ­
że być należytą bronią w walce z hańbą 
XX. wieku — pracą dzieci robotniczych.

Feljeton „Dz. Lud.“ z 22. VII. 1930.
W . R A O R T.

Bajka o opiekunie 
ubogich.

Franciszek Knurek, wielki społecznik, 
polityk i faszysta lokalny siedział w łaśnie 
przy obiedzie. Sprzątnął już talerz zupy 
szczawiowej na gęstej śmietanie, z g rzan ­
kami na maśle i jajkami na tw ardo ,  p rze­
gryz ł kilku rakami i zabierał się właśnie 
do  sm ażonego kurczaka z mizerją, gdy  
nagle po t  śmiertelny oblał  mu spasioną, 
t łu s tą  tw arz  i szlag go  trafił. A no, zda­
rza s i ę ! P tysie z krem em , lody i flaszka 
d o b reg o  wina pozosta ły  nietknięte.

T ru d n o !  Na każdego czas przyjść m u ­
si, więc i na Franciszka Knurka przyszła 
kreska. Spad ł z fotelu i zginął na p o s te ­
runku, z serw etą  podw iązaną pod  brodą.

Opuścił więc Franciszek Knurek sw o je  
,97-mio kilowe ciało i w  te  p ędy  pognał 
do  Pana  Bozi. P rzepchał się przez sze­
reg i nic nieznaczących petentów , czekają­

cych u w ró t  niebieskich i kazał się n a ­
tychm iast zameldować św. P iotrowi.

— Cóż to  za figura, k tóra  tak na- 
halnie dobija się do b ram  niebieskich ? — 
zapytał św ięty  staruszek, archanioła Ga- 
brjela. i i

— Widocznie ktoś znaczny, kiedy w y ­
minął ogonek  czekających. M oże to  ktoś 
z m iarodajnych  sfer warszawskich ?

— A no, zobaczymy. Puścić g o ! — 
rzekł św. Piotr.

W szed ł pan Franciszek Knurek. P o ­
kłonił  się dość hardo  i p rzeds taw ił :  J e ­
stem  Franciszek Knurek, radca miejski, 
prezes komisji-matki, członek klubu repe­
racji narodow ej,  wiceprezes Ligi Polski 
M ocarstw ow ej i F loty rzecznej i m o r ­
skiej, o raz opiekun ubogich w mojej dziel­
nicy.

Sw. Piotr, zda się, naw et nie zw ra ­
cał uw agi na gadającego  Knurka. P rz e ­
g lądał w  asyście archanioła Gabrjela, ja ­
kieś księgi, fo ljały  i zapiski. Po  chwili 
odezw ał się:

— A więc, pan K nurek?...  Z w szyst­
kich wyliczonych tu  przez pana ty tu łów , 
żaden nie ma znaczenia u nas. Równie d o ­
brze m ó g ł  pan być kom isarzem  Kasy cho­

rych, czy członkiem ork iestry  jazz-ba.ido- 
wej. T e  ty tu ły  nie mają dla nas  żadnego 
znaczenia. O prócz jednego...  Twierdzi pan, 
że był pan opiekunem  ubogich w  sw o ­
jej dzielnicy?... T o  już jest coś dla nas. 
A czy m ożna wiedzieć, co pan zdziałał za 
życia dla tych ubogich ?...

— O w szem  — rzekł pan Knurek. — 
Jeździłem  za darm o  tram w ajam i miejski­
mi i no tow ałem  statystycznie stan b ez ro ­
bocia...

— Dobrze, a cóż pan uczynił dla bez­
robotnych  w  swoim o k ręgu  ? i

Pan Knurek spuścił oczy.
— W łaściwie mało... Chociaż zeszłej 

zimy postara łem  się dla bezrobotnych  o 
kilka w olnych biletów na ślizgawkę i na 
to r  saneczkowy... Nie m oja wina, że nie 
chcieli korzystać z tego  dobrodziejstwa...

— T o  mało, panie Knurek!...  A może 
pan jeszcze m oże się wykazać jakimś 
uczynkiem m iłos ie rdz ia?  Jako  opiekun 
ubogich miał pan możność coś uczynić dla 
biednych i wydziedziczonych teg o  świata.

— U rządziłem  bal w karnaw ale na 
powodzian w e Francji.

— T o  dziw ne! — zauważył św. P iotr . 
— W  Polsce przym ierają  g ło d em  tysiącz-
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Rocznica homisarshich r
Rocznicę złamania praw a i sam orządu  

krakowskiej Kasy chorych święcił kom i­
sarz p. Kolkiewicz w sposób  odpow iada­
jący godnie kwalifikacjom i pojęciom m o ­
ralnym obozu  pom ajow ego  — bankietem 
w H ote lu  Francuskim. Jakżeż się nie cie­
szyć, kiedy w  przeciągu krótkiego roku 
zarobiło  się w  sam ych poborach  s łu ż ­
bowych sw ego  kom isars tw a aż 24.000 zł. 
Rok iwładzy p rzy  takich poborach  należało 
przecież jakoś uczcić. Że się w praw dzie 
instytucję u trzym yw aną z grosza  p u ­
blicznego, krwawicy ludzi pracy w yeks­
p loa tow ało  coś niecoś, że się tym  lu­
dziom w  ciągu teg o  roku mocno obcięło 
należne im świadczenia tak  zasiłkowe, 
jak też i lecznicze, że z każdym tygod-

Skutki ostatniego 
leszczu 

w H arap ie .

Pod przejazdem Da 
ulicy Górczewskiej wo­
da po pas.

ądów w  basach chorych.
niem niemal w yzbywa się tych biedaków 
z ich praw , że już kosztem ich zdrowia 
robi się oszczędności naw et w  lekach —
0 to  g ło w a  p. kom isarza nie boli. P rze ­
cież on nie jest członkiem Kasy. Że się 
tam  w ciągu tego  roku kilkudziesięciu lu­
dzi pozbaw iło  kaw ałka chleba i w y rzu ­
ciło na bruk, kilku zapędziło do g robu, 
a ca łem u personalowi Kasy uszczupliło
1 tak  już m arne zarobki i to  p. kom isa­
rza najmniej wzrusza, jem u jest „byczo". 
Że tam  na jednem  łóżku szpitalnem po 
tro je  ludzi się męczy, jego to  nie w z ru ­
sza, szpitala i tak nie kończy, choć p ie­
niądze na b udow ę ściąga, ludzie spoko j­
nie m o g ą  sobie umierać. On „s tary  le- 
g u n "  przedświtalski jest tak o trzaskany

ze śmiercią, przez całą w ojnę wszakże 
był re feren tem  cm entarnym  w m ag is tra ­
cie. On budu je  ale garaże dla swoich aut, 
k tórem i „jego  s łu żb a"  robi wycieczki do 
Swoszowic, albo Zakliczyna... Więc jakże 
nie uczcić godniej takiej rocznicy hucz­
nie i buńczucznie we „F rancusk im "  z 
kaw iorem  i „ szam p itrem "  w sw ojem  to ­
warzystwie. P rzy jechał p .  G rabow ski z 
W arszaw y i p. Chomicki ze Lwow a i 
bankietują w tę rocznicę, rankiem p rze ­
defilowali przez biura Kasy, znaleźli 
wszystko w „porządeczku", popołudniu  
„R atusz" , ale tak trochę dla kurażu, a 
wieczór na bankiet...

„A  kiedy b łysnął ranek..."  jazda k a ­
w alerska limuzynami kasowem i do By­
strej. Byczo jest, co użyjem to dla nas, 
ju tro  już...

W e Lwowie rocznica w ypad ła  znacz­
nie smutniej. Kom. Nadzieja w praw dzie 
uparcie tw ierdził,  że jest zdrów, musiał 
jednak odejść dla pora tow ania  nadszarp ­
n iętego zdrowia. Musi też być napraw dę 
chory. Kogo ściga tyle przekleństw tak 
z pośród  wyrzuconych na bruk  p racow ­
ników, jak pozbawionych świadczeń cho­
rych ubezpieczonych, tego  najzdrow szy  
nie w ytrzym a. Musi być gdzieś na świecie 
trochę sprawiedliwości.

A rocznicy naw et nie doczekali inni. 
W yleciał Ochman, poszedł Zieliński, n a ­
pędzony został Zakrzewski.

Ale i bez nich jest rocznica straszna, 
bezprzykładna. Aż człowiek się wstydzi 
ją wspominać. Brrr... !

Matko! Zapisz swa dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

ne rzesze bezrobotnych , a panu  byli w g ło ­
wie Francuzi... N a ró d  duszący się od n a d ­
miaru złota i kapitałów...

— Zorgan izow ałem  także zbiórkę uli­
czną dla ubogich miasta...

— A, to  już coś jest! — rzekł św. 
P io tr  do archanioła  Gabrjela. — Zaglą- 
dnij-no G abrje lu  do księgi zbiórek i za. 
raz skontrolujem y.

A rchanioł Gabrjel przerzucił księgę.
— Nic nie w id z ę ! — rzekł po chwili. 

— W cale nie zanotow ano tej zbiórki.
— A może pan, panie Knurek, o so ­

biście nic nie złożył w czasie tej zbiórki ?
Pan Knurek spuścił oczy.
— Faktycznie, że nie przyczyniłem się 

osobiście niczem, bo m yślałem , że w y ­
starczą tylko m oje dobre  chęci.

— D obrem i chęciami jest d roga  do 
piekła w y ło ż o n a ! — zauważył ostro  a r ­
chanioł Gabrjel.

— A icóż jeszcze uczynił pan dla 
swoich bliźnich ? — spyta ł św. P iotr. — 
Miał pan ty tu ł  opiekuna ubogich... T o  
obowiązuje, panie Knurek!...

Knurek stał zakłopotany. S tarał się 
sobie n ag w ałt  przypomnieć.

— Już w i e m ! — zaw oła ł  po chwili. —

Kazałem raz mojej dozorcowej, g d y  leżała 
chora, zanieść nieco mięsa z obiadu.

Archanioł G abrje l zaglądnął do księgi:
— M ięso było  śmierdzące. M iało się 

wyrzucić do kanału.
—*■ P rzem aw iałem  na Radzie za w y ­

brukow aniem  cuchnących ulic w dzielnicy 
robotniczej.

Archanioł G abrje l zaglądnął do k s ięg i :
— Bo tam tędy  szła d roga  do p ań ­

skich parcel budowlanych.
— D ałem  subwencję na Kasę zalicz­

kową dla robotników ziemnych.
— Aby rozbić ich o rg an izac ję ! — 

rzekł archanioł.
— H a — zauważył św. P io tr  — 

z tern wszystkiem niema m owy, abyś się 
pan dosta ł  do nieba, panie Knurek. T rz e ­
ba się wykazać choć jednym  uczynkiem 
p raw dziw ego i bez in teresow nego m iło ­
sierdzia. Tem bardzie j pan — opiekun 
u b o g ic h !

— Już wiem, święty P iotrze! — za­
w o ła ł  pan Knurek. — D ałem  raz u b o ­
giej żebraczce 10 groszy.

— Zaglądnij G abrjelu  do k s ię g i ! — 
rozkazał św. Piotr.

— T ak  jest, dał ! —' rzekł archanioł,

odczytując z księgi. — Dnia 10 stycznia 
1923 dał 10 g roszy  sparaliżowanej że ­
braczce Agnieszce Nędzy.

— A, to  ł a d n ie ! — zauważył św. 
P iotr. — A może w ykaże się pan jeszcze 
jakimś uczynkiem m iłosierdzia ?

Pan Knurek g łęboko  się zamyślił:
— Niedaw no tem u, dałem  żebrakowi 

5 groszy.
— Zgadza s i ę ! — rzekł archanioł G a ­

brjel.
— A cóż jeszcze ? — spytał św. P iotr .  

— T o  za m ało, aby dostać się do  n ieba!
Pan Knurek uczuł, że pot oblewa mu 

czoło, gdyż nic więcej nie m óg ł sobie 
przypomnieć. Milczał.

— W ięc to  wszystko, panie Knurek ?...
— W szystko, św. P io t r z e !
— Cóż z nim zrobim y ? — spytał a r ­

chanioł G abrjel św. Piotra.
Sw. P io tr  zamyślił się g łęboko  i po 

d ługiej chwili powziął d ecy z ję :
— O ddać  m u jego  15 groszy  i ,wyrzu- 

cić na zbity łeb , do ciężkiego d j a b ł a !
I tak  się stało. Bajka skończona.
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Chłodnia eksportowa w  Gdyni,

która niedawno została oddana do użytku, jest InajWiększą W Polsce, a  trzecią z 'rzędu 
względem wielkości i odpowiednich urządzeń w Europie.

pod!

Jak magistrat buduje ulice?
Marnowanie grosza publicznego,

Przed  rokiem uporządkow ano  ulicę 
Gliniańską, co oczywiście kosztow ało  p o ­
ważne kwoty. Obecnie rujnuje się całą 
tę ulicę, zwęża się jezdnie, aby  założyć 
trawniki. Rozpoczęcie w  tej w łaśnie ulicy 
robót,  dopiero  n iedaw no skończonych, 
w y w o ła ło  w śró d  tam tejszych m ieszkań­
ców żyw iołow e oburzenie. W yb iera  się 
n aw et delegacja do p rezyden ta  miasta, 
aby m u zwrócić uw agę  na to  jaskraw e 
m arnow anie  pieniędzy publicznych. Jes t  
p o p ros tu  zbrodnią, g d y  o pieniądz tak 
trudno , ru jnow ać świeżo zbudow aną ulicę, 
g d y  tyle ulic zupełnie zniszczonych czeka 
bezskutecznie napraw y. W  tej sprawie 
in terpe low ał na sekcji technicznej tow. 
rad. Żelaszkiewicz i o trzym ał od  wicepr. 
Kolbuszow skiego odpowiedź, że ulica ta 
m a być asfaltow ana. O dpow iedź ta jest 
rów nie  lekkomyślną, jak cała ta  robota 
przez  m agis tra t  p row adzona.

W szystkie  znamiona lekkomyślności i

w yrzucania pieniędzy ma też dziwny sp o ­
sób w ykonania b ru k u  w ul. Piaskowej. 
G ru n t  w  tej ulicy jest piaszczysty, zacho­
dzi przeto  pytanie dlaczego i dokąd  w y ­
wozi się s tam tąd  zupełnie do b ry  piasek, 
jeżeli na miejsce jego  przywozi się nowy. 
Czy s ta ry  piasek nie m ó g ł  być użyty 
pod  urządzenie nawierzchni ?

Na taką dziwną a n iezrozum iałą g o ­
spodarkę  Oddzia łu  d ro g o w e g o  powinien 
zwrócić uw agę  pan prezyden t Brzozowski^ 
k tó ry  okazuje dużo dobre j  woli w  kie­
runku uporządkow ania  gospodark i m iej­
skiej.

M arnow aniu  grosza publicznego przez 
k ierow ników  b u d o w y  bruku  w ul. P ia ­
skow ej należy położyć koniec, tern w ię­
cej, że w ykonyw anie  tam  p o d k ładu  (pod­
łoża) kam iennego p od  b udow ę właściwej 
nawierzchni dzikiego bruku  jest bezcelo­
we i pow odu je  niezmierne podrożenie 
budow y.

Kląski żywiołowe.
Burze w Europie Środk. —  Katastrofalny tajfun w Japonji.
BERLIN. U bieg łe j  nocy przeciągnęła 

nad  Berlinem g w a łto w n a  burza. Straż p o ­
żarna zmuszona była nieść pom oc w 100 
w ypadkach. Właściciel kamienicy na jed- 
nem  z przedm ieść u tonął  w piwnicy zala­
nej wodą.

W IE D E Ń , 19 lipca (Pat) .  W czoraj 
wieczorem  przeszedł nad Austrją  wielki 
orkan, k tó ry  spow odow ał w wielu m iej­
scach przerwanie linji telefonicznych i t e ­
legraficznych. Straż pożarna interwenjo- 
w a ła  w W iedniu  w szeregu  w ypadków .

N. JORK, 19 lipca (Pat.).  U nited Pres- 
se donosi z Tokio , iż tajfun poczynił w iel­

kie szkody w  mieście Nagasaki i wielu 
innych miastach Japonji.  Na stacji Kokura 
spow odow ał orkan wykolejenie się p o ­
ciągu, przyczem 11 osbó  zostało  rannych.

NAGASAKI, 19 lipca (Pat.).  Nad m ia ­
stem  i okolicą przeszła gw a łto w n a  b u ­
rza, w skutek  której tysiące rodzin p ozo­
s ta ło  bez dachu nad  g łow ą. Istnieje o b a ­
wa, że bardzo wiele osób  zginęło  w  m o ­
rzu. 8 s ta tków  żeglugi przybrzeżnej i 
83 łodzi m o torow ych  zatonęło. Liczba o- 
fiar z po śró d  ludności przybrzeżnej d o ­
chodzi do kilkaset. S tra ty  wynoszą około  
dwadzieścia milj. yen.

Beszczelne żonglowanie pamięcią 
wielkich ludzi.

W A R SZ A W A , 19-go lipca (tel. wł.).  
24 października 1924 r. na posiedzeniu 
w arszaw skiego  O. K. R-u, na czele k tó ­
rego  stał wówczas p. Jaw orow ski,  za­
pad ła  uchwała, aby  dom , na k tó ry  już 
w ówczas p. Jaw orow sk i  zbierał pienią­
dze, nazw any był imieniem W itolda J o d ­
ki - Narkiewicza. Tym czasem  w dzisiej­
szym „Przedśw ic ie"  zna jdujem y zapo­
wiedź założenia kamienia w ęgie lnego  pod 
„D om  L udow y im. Stefana O krzei" .

N igdy  nie mieliśmy w y g ó ro w an eg o  
pojęcia o poczuciu taktu panów  z BBS., 
ale to  żonglow anie pamięcią wielkich lu­
dzi zakrawa już na o rdyna rny  skandal. 
T o  .„wywłaszczenie" Jodki jest najlep- 
szem świadectw em  zaniku wszelkiej etyki 
w Jaworowszczyźnie.

Kronika telegraficzna.
TULON W  okoljcy T  uIonu  wybuchł olbrzymi 

pożar, Nad1 ugaszeniem pożaru pracuje kilkanaś­
cie oddziałów [Straży pożarnej oraz oddziały 
wojskowe.

STRASSBURG. W skutek pęknięcia kieroW- 
wniicy, samochód rozbit się. Dwie osoby ponio­
sły śmierć, dwąe zaś ciężkie rany.

LONDYN. W  związku z ostatniemi zajściami 
w1 izbie gmin, 5 konserwatystów1 wystąpiło dzi- 
(sia.i z wnioskiem zawieszenia deputowanego Be- 
cketta do końca obecnej sesji

PRAGA. Dziś rozpoczął się tu kongres Mię­
dzynarodowej Federacji Kobiet z wyższem wy­
kształceniem, n a  który przybyło 50 delegatek 
z 25 państw. i

BOMBAJ. 2  powodu nagrom adzenia wielkich 
zapasów towaru i ogólnej depresji handlowej 
W dniu  1. września zamkniętych zostanie! 14 p rzę­
dzalni. Pociągnie to za sobą bezrobocie '40.000 
robotników.

BERLIN . B iuro Wolffa donosi, że Papież 
P ius X I. przekazał za pośrednictwem berliń­
skiej nuncjatury apostolsk;ej sumę 30 tysięcy li­
rów  dla o tiar katastrofy w Neurodte.

0 zwalczanie Żebractwa
w mieście.

Na odbytych  w  ub ieg łym  tygodniu  
posiedzeniach Sekcji R ady Miejskiej p o ­
wzięto szereg  uchw ał. I tak na pos ie­
dzeniu Sekcji I-szej przyznano kilku in­
s ty tucjom  subwencje i rozpoczęto o g ó l­
ną dyskusję o zwalczaniu żebrac tw a w 
mieście.

Sekcja Il-ga p rzy ję ła  do wiadomości, 
że udział G m iny w  „K am ieniołom ach 
m iast M ałopolsk ich"  w zrósł po  zw alory ­
zowaniu do kw oty  400.000 zł.

Sekcja III-cia za tw ierdziła plany p a r ­
celacji kompleksu g ru n tó w  na Wólce.

N a posiedzeniu Sekcji IV-tej zdecy­
dow ano  udział G m iny w urządzanym  we 
Lwowie „T y g o d n iu  Dziecka", kosztem 
4.000 zł. i

W PRZYSTĘPIE OBŁĄKAŃCZEGO  
SZAŁU.

T E N N E R R E , 19 lipca (Pat.) .  W  nieo­
becności żony swej ojciec rodziny zam o r­
dow ał tu  czworo nieletnich dzieci, p o ­
czerń p ope łn i ł  sam obójs tw o.
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Rośliny mają serce i czecie,
Świat naukow y zna nazwisko uczone­

go  hinduskiego, Jagod isa  Bose, k tóry  
w r. 1926 z katedry  uniwersyteckiej w Ox 
fordzie g łos ił  swe rewelacyjne teo rje  o 
życiu roślin i metali. S tara ł  on się d o ­
świadczalnie dowieść, że wszystko, co jest 
na świecie, żyje. E ksperym enty  jego w y ­
kazują, że stal i żelazo posiadają czucie, 
że rośliny doznają wzruszeń, podobnych 
ludzkim. Bose m ó w . .

„Dotychczas nie uważaliśmy drzew  i 
roślin za tw o ry  nam  pokrewne, ponieważ 
nie m ają g łosu, k tó rym by  się to  p rze ja­
wiło, ale ja chcę dowieść, że są to  s tw o ­
rzenia, zdolne do przejm owania wrażeń. 
Nasz słuch ogarn ia  1 1 oktaw, ale nasz 
wzrok mo?e objąć tylko jedną oktawę 
światła. W szystkiego tego, co nie znaj­
duje się między czerwienią a fjoletem, nie 
m ożem y widzieć. Roślina jednak widzi 
istotnie św iatło  ultrafjoletowe, a naw et 
ow e  fale eteru, k tóre  nam  przenoszą m u ­
zykę bez pośrednic tw a d ru tu " .

Skonstruow ane przez Bosego ins tru ­
m enty  są nadzwyczaj czułe. Ruchy rośli­
ny są niezmiernie pow olne tak, że dadzą 
się zmierzyć tylko niezwykle precyzyjny­
mi aparatam i.

„Rośliny mają se rce"  — twierdzi Ja- 
godis Bose. — Na d łu g o  przed tern, nim 
wynalazłem  kreskograf (przyrząd do m ie­
rzenia), by łem  przekonany, że sok, k tóry  
podnosi się ku górze w  pniach i ło d y ­

gach, pracuje taksam o jak k rew  w ludz- 
kiem ciele, k tórą  serce pom puje  z żył. 
I sok nie płynie regularnie, ale pulsuje 
tak, jak k rew ".

Bose dowodzi, że drzew o spostrzega 
(czy odczuwa) chmurę, przeciągającą m ię­
dzy niem a 'słońcem. P rzy  pom ocy sp e ­
cjalnych przyrządów  stwierdził, że drzewo 
reaguje na to :  przenika je dreszcz. R ó w ­
nież na p rądy  elektryczne rośliny są w ra ­
żliwsze niż ludzie, ale oddziaływ anie tego 
wrażenia objawia się o wiele powolnie). 
Jeśli człowiek ukłu je  się szpilką w nogę, 
nerw y bezpośrednio  powiadamiają o tern 
mózg. U żaby św iadom ość bolu p rze ja­
wia się po 1/100 sekundy od zadania go, 
n rośliny atoli dopiero  po upływ ie  75 ra*zy 
d łuższego czasu. T en  proces przenoszenia 
w rażeń do świadomości t rw a powolniej 
w  czasie ch łodnym  niż w ciepłym. Rośli­
na męczyła się, g dy  tensam  eksperym ent 
kilkakrotnie p rzeprow adzono  na niej — 
i dlatego proces był powolniejszy.

Bose zajm ow ał się nietylko roślinami 
ale i m etalam i i odkry ł,  że i u nich ist­
nieje pewien rodzaj życia.

Insty tut Bosego znajduje się w p o ­
bliżu Kalkuty w Indjach. Labora to rjum  
z salami w ykładow em i leży we w span ia­
łym  ogrodzie. Z różnych s tron  świata 
p łyną  hojne datki na rzecz instytutu, ale 
badacz żyje jak pustelnik, oddany  tylko 
p racy nad  sw em  wielkiem dziełem.

Japonji grozi
Podstawowem pożywieniem Japończyków .jest 

ryż. Japonja produkuje ro.cznie około 60 miljo- 
nów koku ryżu (koku '—125 klg:,,); ponieważ część 
tego ryżu idz;c na wytwarzanie napoju Wysko­
kowego, narodowego trunku Japończyków, reszla 
ryżu  teI narodowej potrawy m usi być impoilo- 
w ana i  zagranicy.

Przyrost ludności japońskiej wynosi około 
1 m iljon rocznie, wobec czego Japonji grozi prze­
ludnienie i niebezpieczeństwo, że nie zdoła wy­
żywić swej ludności.

Rząd japoński sta ra  się skjerować emigra­
cję Japończyków szukających pra-cy do Ameryki 
Połudn,, co jest połączone ze znacznymi trudno­
ściami i kosztami — bądź do Mongolii i Man­
dżurjj.

przeludni enie.
W  M andżurji i Morigolji jednak robotnik Ja­

poński na traf ja na sjłną konkurencję Chińczy­
ków, którzy przedstaw iają znacznie bujaią siłę 
roboczą, tak, że l tu możliwość osiedlenia się 
Japońozyków jest mmjnffilna

Sybcrja w schodnia mogłaby być odpowied- 
nicjszem miejscem dla Japończyków1, g®yby nie 
obawa ze strony rządu japońskiego, że -emigran­
ci (j aporiscy staną się podatnym materjałem  w 
rękach pirojiagandy b»fszcwick;ęj.

Ponjeważ w Japonji niema ustawoweigp o- 
graniczenia przyrostu ludności — jedynem źró ­
dłem wyjśeja z sytuacji jest szeroka rozbud]owa 
przemysłu, który może dać -pracę wzrastającej 
w szalonem tempie ludności japoński™

—o—

Krwaw? strzelanina na ulicach miasta
2 zabitych, 3 rannych.

AD ELAIDA , 19 lipca (Pat.).  N a jed ­
nej z ulic miasta doszło  do gw ałtow nej 
strzelaniny pom iędzy  4 złoczyńcami zbie­
g łym i z więzienia a  policją. Dwaj więź-

UJECIE M IĘDZYNAR. OSZUSTÓW .
PARYŻ, 19 lipca (Pat.).  Aresztow ano 

tu  dwóch oszustów  m iędzynarodow ych, 
k tórzy  podawali się za uchodźców rosy j­
skich. Grasowali oni po  wielkich bu lw a­
rach paryskich, zaczepiali przechodniów

niowie zostali zabici, dwaj żandarm i i Rzcm 
fer sam ochodu ciężarow ego są ranni. 
D wóch pozostałych zbiegów ponownie u- 
więziono.

i p roponow ali im kupno fałszywych ru ­
bli i fa łszywych bry lan tów , wyłudziwszy 
w  ten sposób  przeszło 600.000 fr. Za o- 
szustami poszukiw ały  już p o lic ie : ho len­
derska, szwajcarska i belgijska.

—O—

Oóhrycie źródeł naftowych
na Pomorzu.

W A R SZ A W A , 19-go lipca (tel. wł.). 
W  m. Tuchola na P om orzu , odkry to  ź ró ­
d ła  ropy  naftowej, znajdującej się w  s tu ­
dni w  podw órzu  jednego  z dom ów  nale­
żącego do tam tejszego piekarza.

W  związku z tern m ają być p rzedsię­
wzięte badania ze s trony  firm y Nobel oraz 
przez odpow iednie w ładze.

Tym czasem  ludzie z sąsiednich d o ­
m ów  w iadram i czerpają ze studni najczy­
stszy olej naftowy, k tóry  doskonale się 
pali.

—o —

O d w i e d ź  Polski na skargę B daiskr
GDAŃSK 19. Ijpca. (Pat.) Komisarz generalny 

Rzjjlitej, na zasadzie instrukcji udzielonej1 mii 
jirzez rząd polsk;, złożył W ysokiem u Komisa­
rzowi l.jgi Narodów notę w sprawie zażalenia 
senatu m. Gdańska, dotyczącego Gdyni.

Nota .stwierdza, że senat w. m, Gdańska nie d i t  
żył do uzyskania od1 rządu polskiego jakRhkoi- 
wiek kroków, mających na Względzie rozwój 
ruch u porto we'go w Gdyni, lecz dómagh. się za­
przestania gospodarczej 'działalności narodu pol­
skiego na jago wlasnem tcrytorjm n i zamknięci i 
wybrzeża polskiego dla ruchu handlowego. Rząd 
polski uważa, że wnioski (przedstawione pjrzez 
senat W . Miasta, nie mogą być ' przedmiotem 
sporu, pomiędzy Polską a Gdańskiem, 'ponieważ 
dotyczą niezawisłości i suwerenności politycz­
nej i gospodarczej państwa polskiego i jego 
piraw do swobodnego rozwoju.

Do łkrótkjej noty, rząd polski dołączył mc- 
m orjał ekonomiczny, wykazujący w tabeli staty- 
styoznej na kjlku stronicach, rozwój gdańskiego 
życia gospodarczego, w łączności z Polską. "/. 
momorjału jego Wynika, że ruch w porcie gdań­
skim  wzmógł się poważnie, nietylko w zakresie, 
towarów wysokowartośeiowych o które Gdańsk 
speejalnje się upomina.
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Tragiczne ryzyko.

Przed1 -niedawnym czasem Grek Jerzy Stathakjs, zamknięty w beczce, próbował iprzeipSynąć przez 
słynny wodospad! Nlftgary ' (St. Zjednoczone). Ryzykancki ten a  zgoła nikom u nje potrzebny 
czyn zakończył sję katastrofalnie Po Wielu1 dniach znaleziono .beczkę a  w njej nieżywe ciało

Greka, który Zginął wskutek uduszenia.

M  leczono żołnierzy
W ojska starożytnych Greków l Rzymian n;e 

tylko, że n je  posiadały lekarzy wojskowych, lecz 
nawet obca im była wszelaka służba sanitarna.

Chirurdzy połowi wojsk średhioWieczn. byli 
cyrulikami i balwierzami, którzy się praw ie wca 
le n ie  znali na medycynie Owi chirurdzy połowi 
lub inaczej felszerzy, którzy strzygli także włosy 
1 golili brody, pełnił] słiiżbę wojskową tylko 
w czasie wojny.

Podczas wojny 30-letniej liczba takich le­
karzy była dość pokaźna, jednak ich stanowisko 
socjalne było mało znaczące, gdyż podlegali om 
ciągle jeszcze karze chłosty cielesnej.

LECZENIE RAN.
Biada rannem u, który dostał sję w ręce tych 

lekarzy". Głownem ich narzędziem było żelazo 
rozżarzone, którem  lamowano silne krwotoki. 
Sposób ten. który stwarzał strup zasklepiający r a ­
nę, był używany przez całe średniowiecze. Sto­
sowano Igo równjeż, aby wypalać rany, zatrute 
skutkiem  przeszycia ciała strzałą. Rany krw a­
wiące próbowano również leczyć, zanurzając je 
we wrzącą oliwę lub smolę.

TAMOWANIE KRW I.
Aby zatamować krew, wpuszczano w ranę 

rów njeż wosk płonącej świecy lub robiono ok­
łady z pakuły, pociąganej igorącą smołą, białkiem 
z jajka l njeigaszonem wapnem.

Duże rany pokrywano bawełną, którą potem 
zapalano zą.om ocą żelaza żarzącego; spalone włó 
kna zatykały wtedy swoim popiołem małe otwo­
ry  w naczyniach krwionośnych, tamując, upływ 
krw i z rany.

Bardzo rozpowszechniony bez względiu na 
właściwość zabiegu był zwyczaj k rajan ia żył i 
puszczania krwi, którego dokonywano tylko przy 
ściśle okireśtonych położeniach księżyca i gwiazd 
Puszczenie krwi miało pozbawić organizm skrze­
płej i brudnej krwi, częstokroć jerlhak zabierało 
m u najlepsze siły.

w  wiekach średnich 7
INN E „OPERACJE ‘.

Pożałowania godnym był ranny, w którego 
cjele „lekarz1 szukał ukrytej kuli karabinowej; 
zdarzało się bowiem często, że sięgając dto Środ­
ka cjała ogromnemi obcęgami, Wyrywał mu że­
bro zam iast poszukiwanego kaw ałka ołowiu, spo­
strzegłszy wkońcu, że się omylił.

Oczywiście, że wszystkich tych ,,cziiłyc|h o- 
puracyj" dokonywano bez jakiegokolwiek znje- 
czulania rany  i usypiania pacjenta; szczęśliwy 
był ranny, który ju-ż w obliczu przygotowań do 
operacji w padał’ w omdlenie. Gdy była Wódkia na 
miejscu wtedy upijano pacjenta. Trzeba Jednak 
przyznać, że wjelu żołnierzy znosiło wszystkie 
te męczarni© z największem bohaterstwem.’

, INSTRUM ENTS" CHIRURGICZNE.
Instrum entam i chirurgicznemi były pierwsze 

lepsze narzędzia stolarskie: jakakolwiek1 piła, to­
porek, młotek l dłuto, a dto zaszywania ran s łu ­
żyła dratwa szewcka, pokryta smolą.

Owym dzjk jnr zabiegom lekarskim odpowia­
dała także opieka nad rannym i. U „lancknech- 
tpw‘ podejmowały sję jej podupadłe kobiety i 
ulicznice; że wobec tego um ierała duża ilość ra n ­
nych, m e piowjnno nas dziwić, a  /kalek było 
o wjele więcej aniżeli dzisiaj.

—o—

Z i pół miljona ślepych.
Mimo usilnych zabiegów hygienicznych i po­

stępów w zakresie okuljstyki, liczba ślepych jest 
wciąż zastraszająca. ,

Prof. Cords, w- monachijskich „W iadom oś­
ciach lekarskich podaje następującą statystykę 
ślepych na całej kuli ziemskiej.

W edług jego obliczeń okrągło 2,390.000 ludzi 
na naszym y  lolhe jest pozbawionych wzroku.

Średnio przypadła 136.3 ślepych na 100 tysięcy 
mieszkańców.

T a tragiczna statystyka jest jeszcze straszniejszą 
W Egipieje, gdz]e na 100 tysięcy mieszkańców 
przypada 1325 śleipych. Chiny posiadają 500, 
Rosja europejska 200 i Tndje 142 ślepych na 
100 tysięcy mieszkańców.

Narody cywilizowane posiadają stosunkowo 
mniejszą jlość tych nieszczęśliwców. Na 100 ty ­
sięcy ludzi posiadają ślepych: Anglja — 73, 
b rane ja  — 71, Stany Zjedn — 62. Niemcy — 61, 
H olandja — 46, Kanadla — 45, i Belgja — 
tylko 44.

Do powiększenia ślepców, w znacznym sto­
pniu  przyczyniła się wojna.

Oświadczenie.
W  związku z ulotką, wydaną dnia 15. lip- 

ca b. r. przez H enryka Schmala oświadczam ni- 
niejszem, że żadnych oświadczeń w niezyjem 
imieniu nie składałem, podtrzymuję nadal swe 
zarzuty, będące przedmiotem dochodzeń władz 
sądowych j przy  rozprawje sądówej zapodam 
dalsze fakty będące w- mojem posiadaniu. Zw ra­
całem s ię  jedynje w  sprawie zwrotu należnej 
m l kwoty, pobranej odem me od Galińskiego A- 
dam a za nie wyrobione posady Ostatecznie kate­
gorycznie oświadczam, że narzucone mi, a nie 
przyjęte przezem nje propozycje H enryka Schmala 
stanowpzo odrzucam, i żadlnego odwołania do 
którego manie H enryk Schmal nam awiał nie dam.

Rnidolf Poppąr.

ARESZTOWANIA WSROD KOMUNISTOAY 
W  PRZEMYŚLU

PRZEMYŚL 19. Ijpea. (Pat.) W  związku' z za- 
m ięrzonem j wystąpieniami komunistów, policja 
tut. przeprow adziła szereg rewjzji w rezultacie 
której u  Sanockiego znaleziono komplet pirzybo- 
rów  do powielania i odezwy komunistyczne w 
języku polskim  j ruskim . Na podstawie dto- 

. Chodzeń stwierdzono, że odezwy drukował wraz 
z Sokołowskim, Ro.sowski z Pikulic, którego are­
sztowano W ielką jlość ulotek o treści antypań­
stwowej znalezjono u Aleksandra Melwarfa. W' 
toku dalszych dochodzeń, zostali aresztowani i  
odstawieni dto sądu Chairn W einberg i Joachim 
Eisbroch.

Rudolf Schildhraut,

zmarły onegdaj w 68 roku życia wybitny artysta 
sceniczny i filmowy. Na naszej ryicinje — artysta 
w jednej z najwspanialszych swych kreacji: w 

ro lj Szajloka z „Kupca weneckjago".
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Przedhistoryczne wykopalisko.

Na wjelk;em cm entarzysku w Celakowfcach koło Pragi dokonano cennego odkrycia: odkopano 
grób germańskiego jeźdźcy, pochowanego wespfplół z koniem . Na zbroji i  uprzęży znajdują się 

piękne wyroby kowalskie, wykute w zlocie i bronzie.

Poradnia dla kandydatów  na samobójców.
W ielka ilość samobójstw w ostatnich latach 

skłoniła miasto Berlin — gdzie codźjennie prze­
ciętnie 7 osób odbiera : sobie życje, 
— do tworzenja poradni dla zroz­
paczonych osobników, noszących się z myślam i 
samobójczemu Oczywiście cała praca poradni 
jest bezprzedmiotowa <jja osób o patologicznym 
podkładzie, które powzjąwszy zamiar samobój­
stwa, popełniają je bez uprzedniego wysłuchania 
porad i wskazówek

Tak samo poradnia nie zdoła zapobiedź sa­
mobójstwom, popełnionym w afekcie. Zadaniem 
tego biura jest n  jeść poinoe tym, którzy nigdzie 
jndzjej nie mogli jej znaleźć, ponjeważ albo no ­
szą na sobie piętno odbytej kary  albo fizycznie 
są tak bardzo podupadli, że żadnej p racy Wyko­
nywać n ie mogą itp, A często zdarza się, że, w ła­
śnie w tych ludziach tkwi niezwykła chęć życia, 
o dobrowolnem opuszczeniu którego nie pomy­
śleliby nigdy, gdyby znaleźli w krytycznych chw i­
lach poparcje i życzliwość ludzką. 1 w tyieh 
wypadkach zbawienne zadanje spełnia Poradnia 
berlińska.

Zjawiają się tam najrozmaitsze postacie. Oto 
mężczyzna, który dopiero co wyszedł z więzie­
nia. O jego sprawie (sfałszowanie dokumentów, 
oszustwo czekowe) pisały swego czasu szeroko 
gazety. Obecnie u je może z tego powodu1 znaleźć 
nigdzie pracy Innego po 40 latach służby zre­
dukowano 1 wyrzucono na bruk  z lżoną i fd'2jeć- 
mi. ] on bezskutecznie szuka posady:

Prosim y Redakcję „Dziennika Ludówegó” o 
zamieszczenie wyjaśnienia w sprawie poruszonej 
14 ljpica 1930 r. pod powyższym tytułem.

Jeżeli poruszyliśmy -sprawę paskudzenia czyli 
„fabrykacji' /odów w" kjlku firmach, to jedyrne 
dlatego, że firm y te n;e zatrudniają żadnego ro ­
botnika ^kwalifikowanego W iemy bardzo dobrze,

— W szędzie mówją, żem za stary, A ja mogę 
pracować za trzech młodych — skarży się.

Przychodzą kobjęty l  d[ziewlczęta z małem i 
dzjeemj na ręku, opuszczone p rzez  mężów czy 
kochanków, chore, wynędzniałe, niezdolne na- 
razje do pracy. Dzjewezyna w stanie brzem ien­
nym, wydalona z tego powodu1 z (piracy, przez ro­
dziców wyrzucona na ulicę. Młodzi chłopcy, któ­
rych lekkomyślność popchnęła do kradlzieży, ści­
gani przez policję, nie wiedzą, co ipioeząć ze sobą. 
T rudno uwierzyć, jak szczupłymi środkami m o­
żna n ieraz pomódż tym zrozpaczonym, wykole­
jonym ludziom . Njejeden chce tylko znaleźć ser­
ce współczujące, przed którem  mógłby się wy- 
Wnętrzyć. Innj proszą tylko o czystą odzież: p ra ­
cę chcą sobie sam i szukać. Ukazują się rośli, sil­
ni mężczyźni — wyczerpani czasowo głodem. 
Od szeregu dnj poszukują pracy: nic nie mogą 
znaleźć, iuc nje m ają do sprzedania. Chcą wy­
prosić tylko łyżkę cjCpłej zupiy... poezem pogo­
n ią  znów na miasto.

Oczywista wśród petentów jest wielu, którzy 
opowiadają zmyślone hjstarje celem Wzbudzenia 
litości i wyzyskania wsparcia tak, że niejedno­
krotnie trudno odróżnić nieuczciwych od' istotnie 
potrzebujących. Ale Poradnia wychodzi z zało­
żenia, że lep;ej jest trzykrotnie się pomylić i 
obdarować njezasługującego na to, niż jeden 
,raz odmówić prawdziwemu nędzarzowi.

że m acje panowje koncesje, ale nie swoje i tu 
w łaśnie zachodzi pytanie — pod czyjem k iero­
wnictwem systematycznie zatruwacie panowie spo 
łeczeństwo. Bo my wjemy, że ci panowie, którzy 
panom koncesje wydzierżawili — wcale się wa­
szą „fabrykacją " n je  interesują, a tylko raz na 
m iesiąc nastawią wam łapę po pieniądze za te

koncesje i na tem się kończy ich funkcja fa­
chowców —- gdyż prowadzą tak wjelkie sw oje 
interesy, że musieli aż panom swo|e fachowe 
„patenty” wynająć.

W ina zatruwania .społeczeństwa oczywiście 
nie spada na t e ,,Wielk[c fabryki”, ale właśnie 
na tych „opatentowanych fachowców" z konce­
sją.

Odnośne władze powjnny zabronić wykorzy­
stywania koncesyj wogóle na w szystkie" strony 
..gtizje się d a 1" gdyż m am y wrażenie, że na jedną 
koncesję m e powjnno się prowadzić dwa obce 
interesy. Tymczasem tak jest! Oto są fakty.

P an  Just m a wprawdzie koncesję, ale niema 
lokalu — ale mu ustawowo w olno pracować w 
lokalu .p. Plewińskiego.

Natom iast bardzo wątpimy, czy wolno p. 
Jasińskiemu, który m a swoją pracownię przy ul. 
Cłowej już wydzierżawioną — wydzierżawiać ko­
muś trzeciemu. Dalej p. Kesler” m a swoją p ra­
cownię, którą wydzierżawił panu Schulzowi — 
a oprócz tego jeszcze sam  u siebie pracuje w 
drugjej pracowni (obie na ul. Łyczakowskiej 9; 
l ak samo pg Lewandowski komuś wydzierżawił 
swoją koncesję? Jak to może być? Czy odnośne 
pladze są bezsilne wobec tych panów? 
i I tak jak powiedzieliśmy na wstępie — 
wszystko się robi, byle tylko nje u siebie — byle 
tylko wzjąć 30—50 złotych na miesiąc — a  to, 
że tam kjlka osób rocznie się zatruje, cqż to zna­
czy — byle k^esa była pełna.

Najcjekawszem jest, że panowie ci koncesjo­
nowani, naieżą do cechu, a .co tam  się robi i 
nad czem się rjąd.zi, o jem  mógłby coś powiedzieć 
przełożony cechu — o ile będzje mógł.

Wjskazanem by było, by  odnośne władze po­
łożyły kres tym wszystkim nadużyciom, gdyż 
nie tylko chodzi nam  o zatrudnianie bezrobot­
nych, ale także o solidny rozwój przemysłu. Je ­
żeli do tych lodów dodamy wyrób ciast na róż­
nych tłuszczach jak:, ,Amada“, „Drd|a“, „M arga­
ryna" itp'. i to do tego w niechlujnych norach 
jak przy ul. Lwiej, Bóżniczej, Pod Dębem, Żół­
kiewskiej, Słonecznej i wielu, wielu innych — 
a dalej jako fachowców przy tym wyrobie" ludzi, 
którzy wczoraj sprzedawali śled!z;e, cebulę lub 
zapałki, a w najlepszym razie cukierki, to może 
sobie społeczeństwo lwowskie wyobrazić, ezein 
się go karmi.

Ze stanowiska pracowników ukwbljfikowa- 
nych nie omieszkamy wykorzystać każdy m o­
ment 1 postaram y sję tępić zło od środka t. zn. 
od cechu, gdyż tam leży w jna złego. Wobec ta ­
kich stosunków powinien ipan Cechmistrz coś za­
radzić lub „po cichutko” usunąć się; uważamy 
że to drugie byłoby lepezem.

Dalej, że w  cechu nje przestrzega się wy­
maganych szkół od uczniów, wypisuje się p a ­
robków na fachowców’; taki proceder uprawia 
pi Ujrbanik, gdyż już tak;ego wypuścił (za apro­
batą cech m istrza) a z pewnością ma zamiar 
dalej takich ludzi wypuszczać — dowodem tego 
jest trzym anie .człowieka, który najpierw był za 
parobka a następnie wysłużywszy przy wojsku 
w|ró(ciił z .'powrotem do p." Urbanika pa miejsce ro ­
botnika uk wa 1 j I i ko wa u ego.

Uważamy, że Izba Rzemieślnicza jest w p ra­
wie wgląduąć w te niewłaściwe stosunki cecho­
we i położyć kres tym wszystkim n i e d o m a g a - 
1110111.

Zw iąa k Zawodowy Cukierników' 
na Wschodnią, Malopolskę 

we Lwowie.

J u ż  w y s z e d ł

„ T Y D Z I E Ń ”
p i s mo  polityczno społeczne 
pod redakoją Stan. Thugutta.

D o nabyeia
w Księgarni Ludowej, Szajnochy 1. 2.

Ł—O—

Lwowskie „wytwórnie" lodów.
Wydzierżawione koncesje Cukiernicze,
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Podkarpacie.
S T A N I S Ł A W Ó W .

Płytka zemsta!
Niedawno oboźny endecki, a obecnie gjorljwy 

sanator, prezes dyrekcji kolejowej W iktor w 
swoisty sposób usunął jedną z całego szeregu 
zaporę, k tóra zatrzymywała kroczące w m arszu 
z pieśnią IV, brygady na ustach wykolejone 
jednostki arm ji kolejarskiej. Zwolnił mianowicie 
ze służby robotnika kolejowego W ęgrzyna An­
toniego, jako lizycznie (!) niezdatnego do służby 
kolejowej na zasadzie osławionej pragm atyki wy­
dania p. Switalskjego. Robotnik, który z górą 
dziesięć lat sprawował swe funkcje poprawnie,

Do naszych
W  obecnej sytuacji politycznej i g o ­

spodarczej pismo socjalistyczne, p oda ją ­
ce prawdziwe wiadomości i spełniające 
doniosłą  rolę uświadamiającą, znaleźć się 
m usi w ręku każdego człowieka, p ra g n ą ­
cego  zmiany dzisiejszych rozpaczliwych 
s tosunków . W  każdej organizacji ro b o ­
tniczej, w  ręku każdego robotnika, każ­
d ego  szczerego dem okra ty  m usi się zna­
leźć „Dziennik L udow y44.

W ro g o w ie  nasi nie śpią.
Robią wszystko, aby  sw oją d ru k o ­

w aną truciznę rozszerzać, by zniszczyć 
pisma, k tóre  na froncie walki o lepsze 
ju tro  stają w pierw szym  szeregu.

O bowiązkiem  każdego naszego  czy­
telnika jes t  stać się prenumeratorem  
„Dziennika L udow ego14.

. Majchrem i
(y) Rubryka napadów  i poranień jest 

s ta ła  i tak  liczna, jak z pod  znaku łom u  
i wytrycha.

B ohaterem  wczorajszego dnia był Ja- 
kób Freiheit, zam. przy pi. T eo d o ra  5, 
k tó ry  na placu tym  napad ł o  godz. 10-tej 
w  nocy na Ignacego Flaksa i pchnął go 
nożem w g łow ę, poczem zbiegł. R ów no­
cześnie Flaksowi zginęło 15 zł. z kieszeni.

W  ul. Meiselsa niejaki N. C hroń  i 
Bober napadli na id ącego .do  dom u G rze ­
gorza  W asyłeńkiego , pobili go, przyczem 
C hroń  zranił m ajchrem  W asy łeńk iego  w 
kark i ramię. Ciężko zranionem u p rzew ią­
zał rany  p o r t je r  b row aru  przy ul. Kle- 
parowskiej, poczem W asy łeńko  udał się 
do Pogotow ia  ra tunkow ego.

Ciągnienie

Czytelników!
Obowiązkiem każdego p ren u m era to ­

ra jest pozyskać now ego czytelnika 
„Dziennika L udow ego44.

Obowiązkiem nas wszystkich jest w y­
trącić z rąk robotniczych gazety  w rog ie  
i brukow e, k tóre  og łup ia ją  ludzi.

P rasa  jes t  po tęgą. W  naszej leży 
mocy, aby  praw dziw ą po tęgą  s ta ła  się 
p rasa  socjalistyczna.

W zy w am y  wszystkich Tow arzyszy  i 
Czytelników, aby  rozwinęli żywą agita­
cję za czytaniem i p renum erow ąniem  
„Dziennika L udow ego44.

M usim y przez lipiec i sierpień po­
dwoić liczbę naszych czytelników i p re ­
num era to rów .

O. K. R. P. P. S. Lwów.
—o —

kamieniem.
W ład y s ław  Nowacki, zam. w b a ra ­

kach na Persenków ce, pobił kamieniami 
po całem ciele sąsiadkę sw ą M arję Iwa- 
niuk.

Nietylko mężczyźni mają m ionópol na 
bójki i aw antury , lecz również p rzedsta ­
wicielki płci pięknej i s łabej „ t ren u ją"  
w tych w ystępach. Niejaka N. Sękalska, 
zam. przy ul. Mącznej 1. 4, zam knęła w 
piwnicy Klarę Steiner i pobiła  ją do 
u tra ty  przytomności.

K andydatem  na opryszka jest W asyl 
Makoszyński, parobek  z Polan. Bawiąc 
we Lwowie upił się w  jednym  z szyn­
ków, poczem urządził sobie p rom enadę 
po  ul. Ruskiej z rew olw erem  w ręku. 
O sadzono go  w  areszcie.

dolaró wki.

sum iennie j ze znajomością, który przeszedł całą, 
kam panję w arm ji gen. Hallera, w  wlalee o tę 
część kraju, gdzie p  W jktor niepodzielnie dziś 
rządzi, za to tylko zwolniony został, że odważył 
się be,stjalsk;e spraw ki dokonywane przez zaw;a- 
dowcę stacji p. Himla, podlać dó publicznej wia­
domości najwyższym czynnikom w państwie oraz 
sam em u p1 W iktorowi. Węgrzyn „za karę" 
Ifzeniesiony został do innej, bardziej wyczerpu­
jącej gałęzi służbowej, skąd po kilku m iesią­
cach wyrzucony został z kolei z ochłapem że­
braczego zaopatrzenia i ze szkodą dla państwa, 
gdyż wiele jeszcze lat pracować by on mógł 
pożytecznie „

D R O H O B Y C Z .
JESZCZE O PIEKARNIACH DROHOBYC- 

KICjH. Jakby n a  potw ierdzenie korespondencji 
naszej z tygodnia ubiegłego, o .stosunkach hy- 
tgjenieznyeb w tutejszych piekarniach, pracownik 
„Polminu"' ob. B. złożył nam  krom kę chleba 
lirm y Berger z upieczonym karakonem

Prosim y PT. czytelników i obywateli, by o 
podobnych wypadkach donosjli nam(, a m y każdą 
taką firm ę zareklamujemy w sposób powyższy.

UZNANIE DELEGATÓW  ROB PRZEZ POL- 
MIN. W  konsekwencji głosowania tajnego, na 
delegatów robotników  „Polm inu“, które 'się od­
było 14. b. m. dyrekcja Polm inu uznała delega­
tami naszych towarzyszy a  to: Baz,aa a. Kazimie­
rza, Tuirka Stanisław a i  Kolanko Józefa.

Ofiary jazd nieostrożnych.
(v) Joel Bikeles, zam. przy  ul. K o łłą ­

taja 1. 3, przechodząc ul. Karną został 
po trącony dyszlem wozu na ładow anego  
żelazem, k tóry  w yjechał z b ram y  rea lno­
ści pod 1. 2. Bikeles, upadłszy  na chod­
nik, doznał z łamania nogi. Woźnica, nie 
zwracając uw agi na jęki po trąconego, o d ­
jechał w nieznanym kierunku. W ezw ane 
Pogo tow ie  rat. odw iozło  Bikelesa do szpi­
tala. P ow iadom iona o tern policja zarzą­
dziła poszukiwania za sprawcą wypadku.

W  ul. Czarnieckiego, auto  nr. 78, kie­
row ane przez Ludom ira Cieńskiego, n a je ­
chało na motocykl, na k tó rym  jechali A n­
toni M utka i Józef Kopeć. W szyscy trzej 
doznali licznych obrażeń.

ZASTRZELENI E BANDYTY.
W ILNO. 19. Ijpea. (Pat.) W piątek nad ranem  

w lesje koło W asyljszek, po w dziśnieński, zo­
stał zabity przez policjanta groźny bandyta Ne­
stor Jamicut, który w nocy z 11 na 12 stycznia 
b. ir. pod Ostryną zabił posterunkowego Szal- 
wińskiegoNa zdję.eju naszem widoczny jest sk ład  kom jsjl pod nadzorem której odbywa sję losowanie do-

larówki <W Igmaichd m in. skarbu. i ■ ,

3
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Kronika.
Lwów, dnia 12 lipca 1930 

REPERTUAR TEATRU W IELK IEG O :
Njedz,-ela o 8 „Dzielny wojak Sz\veik“.
Ponjedzialefki, o 8 „RyWale".
W torek o 8-mej „Rywale11

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Niedzjela o 8 „Uśmiech W arszawy".
Ponjedzialek Teatr Mały zamknięty.
Od poniedziałku Teatr Mały zamknięty aż do 

odwołania.
—o—

POŻEGNANIE dvr. L. Czarnowskiego z 
lwowską publicznością, odbędzie się dziś, V 
ntcdzjelę dnia 20. b. m. w Teatrze W ielkim  w 
..OWełny 111 wojaku Szweiku1' w ro li tytułowej, 
której dyr. Czarnowski jest śwjetnym odtóreą. *

PREMIERA „R yw ali1 odbęd'z]e się w Teatrze 
W ielkim ,’ w poniedziałek dnia 21. b. m. Sen- 
zaeyjna ta sziuka am erykańska, należy do tak 
zwanych sztuk „wojennych1' przedstaw ia bowiem 
obrazek z życia frontowego żołnierzy am ery­
kańskich we bjrancji przedstawia jednak wyłącznie 
stronę rodzajową i humorystyczną tego życia, o- 
raz konflikty erotyczne żołn;erzv am erykańskich 
W zetknięcju z tubylczą ludnością. ■ Główne role 
wykonają p  Irena Ładosjówna, p. Jerzy Rygicr 
h. dyr. Teatru w Toruniu, oraz p. Siilehcicki 
art. teatrów war,sz.

—o—
DZIŚ w njedz.-elę o godz. 4-tej popoł. je­

dyny występ siostry głośnego swego czasu k ró ­
la żelaza Zygmunta Brejtbarta, p. Sonja Breiblarl 
oraz I. Breftbarta, którzy wykazują tę sam ą siłę. 
co ich zm arły brat we wszystkie!;, reprodukcjach.

Zaznaczyć należy, że oprócz różnych reproduk­
cji będzie hiszpańska wtalka z bykiem.

Bilciy wcześniej do nabycia w kiiąc Colosseum, 
n a  1 do 3 zł.

—o—
PAMIĘTA O ZIM IE jakiś rzezimieszek który 

zapewne u je pragnie, i nic dba o .słowa uznania, 
za swą zapobiegliwość. Nicpoń ten skradł futro 
z m orskich kotów, z podwórza realności przy 
ul Częstochowskiej Bocznej 1. 11, wyrządzając 
szkodę 500 zł. Józefowi Glińskiemu.

ZGUBIONO I  ZNALEZIONO. Stanisława L u ­
bowiecka zam. w Bjelowsku, zgubiła pugilares 
z dwoma złotymi pierścionkami przechodząc ul. 
h  azunierzowską.

Zdeponowano kawałek skóry boksowej zna­
leziony w ul. Brajerowskiej, oraz dwa kawałki 
suirowejgb jedwabiu, które znalazł Michał Tendlaj, 
w ni. L. Sapiehy. i .

CZYJ ZEGAREK? W  czasje irewizji u blatni- 
ka ‘zrkwestjonowano m ęski zegarek1 srebrny m arki 
„Rode“ pochodzący z kradzieży. Poszkodowany 
może odebrać Igo w W ydziale ślediozym 'PP .

CERKIEW  WOŁOSKĄ chciał okraść Jaro­
sław' Szunnński, dokąd1 włamał się przy pomocy 
wyppycha. „Skok11 zakończył się jednaik niefor- 
lunnie, gdyż włamywacza ujęto i osadzono w 
areszeje

W YSTĘP DOLINIARZA. ‘H ipolit Ujada, ple­
nipotent obszarnika Ledo-chowskiego, zam. na 
W ołyniu doniósł policji, że na peronie dworou 
głównego skradiono mir portfel, zawjerający 1Q0 
zł. oraz weksle na różne K w o ty  W marka,ali pol­
skich. - i

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA? Lu- 
dwjk Szyndlralewicz l  Stanisław Ciepły, zostali 
aresztowani za włam ania i  kradzieże. -

Antoni Szofer, Roz. Snijetana i W ładysław 
Scminka zostali odstawieni dó aresztu za różne 
kradzjeże Pozatem osadzono w™ areszcie: Abra­
ham a bejera za falszowanje dokumentów1, Wolfa 
Emila .jako poszukiwanego przez policję w De- 
Jejowje, Stefana Schwarza, Mikołaja Dyrczaka, 
I adeusza Kołata, Grzegorza Bolibrzucha, Właldy- 
sław a Aplustika, Samuela Kocha, Izraela S1olz- 
be,ra. Józefa Cjelińskiego i W ładysław a Bąka 
za włóczęgostwo. ,

WYPADEK KOLEJOYVY' LWOWIANINA. N 
Spcirbep, student, zam. przy ul. Hansnetra l(i, 
jadąc, pociągiem pospiesznym w pobliżu Rze­

szowa, wypadł z pociągu otwierając okno w 
nieprzymkniętych drzwiaćh. W ypadek ten zau­
ważono, zatrzymano pocjąg, poczem icjężko kon­
tuzjowanego studenta umieszczono w wagonie i 
przywieziono do Lwow'a. Z dwortc.a odstawiono 
Igo do szpitala.

ZAMACH SAMOBÓJCZE. W czoraj rano w 
•realności-przy ul Sjeniawskiej 1. 11. a, lokatorka 
Sabina Janczar. liczącą 36, lat w (zamiarze sa ­
mobójczym zatruta się ly.solcm.

W jeczorem w realnpsici przy ul. Łyczakowskiej 
I. 1 15, Franciszka Petryszyn, licząca 20 lat, 
zapruła się kwasem solnym.

W  obn wypadkach lekarz Pogotowia rat. u- 
dziebł desperatkom pierwszej pomocy i pole­
cił odwjeźć je do szpitala. <

Powody zamachów7 samobójczych nieznane 
KRWAWA MASAKR.i Wczoraj wieczorem na 

placu1 Solskich wynjkła bójka pomiędzy znanymi 
awanturnikam i 35- letnim Stanisławem Paniczem 
a N. Binderem. Ten ostatni nie mogąc, sproSpć 
sile fizycznej Panicza, wyjął z kieszeni nóż sprę­
żynowy i w straszljwN sposób poranił prze­
ciwnika, poczem zbie|tś. Przybyły na miej?)® 
lekarz Poigotow7ia cal. ślw;e.i'dzil, że Binder pirzc- 
iciąf Paniczowi oponę brzuszną na długość 20 
S m ., powodując wypadnięcie jelit. Pozalem 
zranlt go w7 czoło ; pchnął nożem czterokrotnie 
w7 plecy. W  stanje beznadziejnym odwieziono go 
do szpitala. j

Za zbiegłym Bjnderem zarządziła postukiwania 
policja. i

Czarny dzień Czornzj.
(y) Katarzyna Czarna, zam. w7 Tarnopolu, dnia 

23. m aja b. r. przyjechała do Lwowa. Po przeno­
cowaniu na dw orni o god'z;njo 5-jej rano wfy.sztn 
do m iasta by udać się dó konsulatu -fra ra is -  
kiego, gdzie zamierzała nabyć bilet kolejowy 
na wyjazd do Francji.

W  aleji h od ia  jpzysiąfft do niej jakiś osobnik 
który przedstawił się jako Bułgar, mający na 
sprzedaż złom Niistępnje przyłączył się do nj-cb 
drugi osobnik, który namówił Czornu do p o k a ­
zania *ujjjtau'owi , polskich1’ uierTialay. Gdy Czor- 
na wyjęła chustkę z banknotami złodzieje Wyrwali 
jej z rąk pieniądze, wcisnęli obrączki i !ań?n- 
szek ipoczem zbiegli. W  skradzionej chrisjc”  zn a j­
dowało się 30 dolferów i 200 zlotyah.

llfe k o d o w a H  poznina z fotografji w Wydziale 
śledczym PP. W lad. Nowakowskiego, zam. przy 
ul Kętrzyńskiego 1. 13, jako jednają  z oszustów 

W czoraj stanął on przed trybunałem w yroku­
jącym. Przewodniczący r. Łyczkowski odroczył 
jednak rozprawę, igdyż Czorna u je jawiła się w 
sądzie. „

Do Legionistów.
Zarząd  O ddzia łu  Zw. Legjonistów  we 

Lwowie wzywa tych wszystkich legjoni­
stów, którzy obecni byli na zg ro m ad ze­
niu w dniu 13 lipca br., do bezzw łocz­
nego  jawienia się w lokalu O ddzia łu  przy 
ul. Janow skiej 1. 5, celem uzupełnienia 
rejestracji i obsadzenia wolnych posad 
bezrobotnym i.

Godziny u rzędow e codziennie od  10 
rano do 12 w  południe i od 5 popoł. 
do 8 wieczorem.

Koledzy! W ytrw ać  solidnie na s ta ­
nowisku, jakie zajęliśmy w  dniu 13 lipca 
na zg ro m a d zen iu !

Nie dajcie posłuchu  wichrzycielom!
Wszelkich informacyj dostarczą W am  

w lokalu w  godzinach urzędowych.
Za Zarząd  O ddz ia łu :

Roman W erner Dr. Józef Garbień
sekretarz . prezes.

! —O —

Komunikaty.
WYCIECZKA KRAJOZNAWCZA uczniów1 d ru ­

karskich z Poznania. Stowarzyszenie uczniów 
dnikartM rfi „Grafja" -w Poznaniu, urządża w 
dniach od 12 — 27 łjpea b. wycieczkę k ra ­
joznawczą Do Lwowa zawjta wycieczka w ponie­
działek dhia 2L. lipca o godz. -10.15 i gościć 
będzie do 25. lipca jgodz .23.50. Uczestnicy wycie­
czki zwiedzą osobliwości Lwowa i niektóre 
większe zakłady cllnikarskre Celem przyjęcia wy­
cieczki W ydział „Ogniska"1 drukarzy powołał oso­
bny komitcfll z Iow1. Rjedlem na czclc.

—o—
/  TOW. PRZYJACIÓŁ SZTlgK PIĘKNYCH 

W E LW OW IE. Otwarta, yrPfcłncu Sztuki na pl. 
Targów1 Wsąhodni-ch W ystawa Towarzystwa Ar­
tystów Polskich „Sztuka11 będzie lylko jeszcze 
kjlka dni otwarta t. j. do 127 b. iii. -włącznie. 
Ceny wlstępii zniżone W ystawa otw artą jest co­
dziennie od1 10 — 19 i&eezo.rem.

—O—

Sprawy partyjne.
Posiedzenie OKR. PPS.

odbędzie się w poniedziałek 21. bm. punktualnie 
o godzin,-e 7-mej wie.cz w lokalu1 własnym. Obe­
cność wszystkich członków konieczna.

—O—
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIE'! 

PPS. odbędzje się we wtorek, o godzinie 7-mej 
wieczór w lokalu przy ul. Rutowisk;eg|o I. 23, 
Ii. jp. na który zaprasza sję cały  Zarząd, ze 
względu na ważne ; njecierpiące zwłoki sprawy. 
Upirasza. się o lijezawodne przybycie.

IM uszka I >roli utowa prze w.

Sport.
NA BOISKU ROBOTNICZEM za rogatką gró­

decką, odbędą sję w- niedzielę, 20. b. m. o godz. 
5-tcj popoł. zawody w -piłce nożnej

METAL — BIAŁY ORZEŁ 1 
o mistrzostwo klasy B.

TENNIS. Akademicki Związek Sportowi ob­
niżył znacznie opłaty na kortach przy ul. Bade- 
meb.

Reperfear hln IwbwsHIeIi.
A POLLO: F ilm  dźwiękowy. „Nieśmiertelna

miłość" z Colleen Moore
CASINO: „Swjat cudów i sławy".
COLOSSEUM: zamknięty. •
CHIMERA: „Krzyk życia1.
FATAMORGANA. „Dziewczę z północy" oraz 

Buster Keaton.
GRAŻYNA: „Grzesznica bez grzechu", oraz Pat 

t Patadton.
KOPERNIK: „W  nocnym lokalu" dram . crot. 

1 porywający dram at „Bunt zmysłów"
LUNA:  „Ostatni film". “ <
MARYSIEŃKA. „W  nocnym lokalu dram. 

erof. i „Bunt zmysłów" poryw, dramat.
OAZA: „Szpiedzy".
P A N : „M iłość" wg. Balzaka.
PAŁACE: „Dobrze skrojony frak" 1 „Upiory 

stepu" filmy dźwiękowe.
PASAŻ: „Herszt bandy potępieńców" oraz „O- 

gnia".
POI.ONJA „Zm okła k u ra 1 Douglas Fairbanks.
PROMIEŃ: „Jak powśtaje człowiek".
STYLOWY: Nenia Dem — „W ino miłości" 

oraz „Co to jest m iłość?"
UCIECHA: D oR las Fairbanks jako „Robin 

Iiood" oraz kom edja „Awantura arabska11.

Czytajcie Dziennik [udowy.
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
R e d a k t c n :  S,

1  D Z IA Ł  S Z U C H Ó W  1
L. 2 9 . 21. VI .

ZADANIE I. 178. 
f  J. A. Srluffiiuiun (Rumunja;. 

1. nagroda ,.Karlówuc«ł'“ 192!). 
A B C D E F G H  ,

' 8

1 9 3 0

fH  8  * ś  H f
m  h  m . £  m m

m m  w  i
- « * » '  f |  i  

m  i   ..
■ S  I S

t§ą,v, W
p l ^ l l

,  A B C D E F G H
»Mat  w1 2 posunięciach.

ZADANIE 1. 179. 
f  J. A. Sichiffmann (Rumunja).

1 nagroda j.Noue Lei1!*:. Ztg.“ 1927/X11.

Białe zaczynają i wygrywają,

ZADANIE 1. 180. 
f  J. A. Sch/ffiuann (Rumunja).

1 nagroda ,,1'ijtf. y d.=' Ncd. Seh*akbond“ 1929.

l i f . i i?.......................* * L
i ^ H I  ® ^  i  jpP jgpi
m m m ^ Ś Ą  

n  im
Mat w 3 posunięciach.

ZADANIE 1. 181. 
i f  J. A. S( hrfTmann (Rumunja). 

„Rcyjsta Romana de Sah“ 1930/V1.

Mat w 2 posunięciach.

j J. A. SCHIFFMANN. '
Niedawno zinarl w Kiszyuiewie Ruinuuji) 

miody, uialcniowtaiiy kompozytor rum uński J. 
Ar'SicBfhnann. jpodzony  w 1903 i\, pomimo mło- 
dcfjo 'wjeku zdobył K c h | | pierwszych nagród na 
turniejach zadaniowych, wydostając się w ten 
sposób na czoło kompozycji. Był 011 specjalistą 
•w’ zadaniach a-wtichodowyeh i Jego też zasługą 
1 'wynalazkami była obrona (czarne samozwiąza- 
uie), któiee zosiało nazwane „obroną Sehiffman- 
n a“.

M istrz Schiltinann był współredaktorem ru- 
muńskieigo miesięcznika szachowego „Revista Ro­
m ana tle Sah“, w* klórem  to ipjśmie prowadził 
dział zadań awu,chodowych, niezwykle liarwnie 
il z 'W'iclk:em znawstwem.

Ze śmiercią Schitfmaniffi ubył kompozycji 
wielki (alent, którem u śmjMa nic pozwoliła się 
ozwinąć, lo '.wszystk® jednak co pozostawił po 

sobie daje mu należne, wysokie miejsce w lile- 
iraturze zadaniowej.

W  (dzisiejszym num erze dajemy trzy Jrjgpjjmi- 
sirzow.skjc kompozycje premjowane na konkur­
sach.

Uwiąga: W zadaniu J. Haska (176) na polu 
d3 ma stać biały Goince (a nie pionek).

WIADOMOŚCI.
Sopoty. Jak już, podaliśmy, międzynarodowy 

tuirn ;ej w Sopotach zakończył Się ipięknem zwy­
cięstwem polsk;ego m istrza Paulina hrydm ana z 
W arszawy, który osiągnął 5 i pół p. na 7 m oż­
liwych, n[e pjeagrywająe* żadnej parlji. Remi­
suje' z Kochem, które zajął 2 mie.ifs.ee 5 ^ 3  z 
Fuksem  i Kohnem, którzy zajęli 3, 1 i 5 
m iejsce wnyiz z Roli,slabem po 3 i pół p1. Polski 
misjjrz Kohn większej roli nie odegrał i zajął 
(zgodnie z p rzewi<ywaniami 3, -1 i 5 miejscic ex 
nequio. 6 mjejsce zajął m;st.rz łódzki Aplpfel 3 pi. 
7 miejsce za jął ongiś’ znakomity niemiecki m istrz 
Leonhardt. 8 m iejsce i ostatnie Stoltz 1 i pół 
pdnkta.

Poniżej dajemy paytję mistrza hrydm ana z 
Leonhardtem.

Haiulunu. Turniej drużynowy o mistrzostwo 
świata (rozpoczął się 12 li.nca. W  pierwszej run ­
dzie mecz dwu najsilniejszych urużyn P o j-aa— 
W ‘1gry zakończony zwycięstwem Polski w sto- 
sunkui 3 i pół ilo ,pół (w .roku 1928 w Hadzer' 
Polacy przegrali 3 do 1), w (drugiej rundzie 
Polska wygrywpi z Litwą 2 i p ó ł do 1 i  pół, 
Polska—Łotwa 2 do 1 (jedna partja niedokoń­
czona) l P o lska—Stany Zjednoczone Am. 2 'do 2.

PART.JA 1. 31. 
grana na turnjeju międzyn. w Sopotach w lipcu 

1930.
Panini Frydnian — Leonhardt.

1. d l, SfR 2. S13, bt>; 3. g!3, >,Gb7; 1.
Gg2, W *  5. c3, eh; 6. Gg5, liG; 7. GIC, HIC; 
8. (i—0, Gc7; 9. Sb—d2, 0—0; 10. e-1, ’d5  ?!

Błąd. Należało grać dh, G18, Lle7. Osłabie­
nie punktu  e5 okaże sję później iatalncm.

-11. dX-c, bxsc,; 12.W f—el, \Vd8; 13. Ilb3,
Ge.6; U . So6!

Konjjćjgzne jest dla czarnych bioie tejgb sko­
czka, gdyż wym iana na Gc6 jest w tej pozycji 
bardzo niepożądana!

11....... H c5; 15. exd, 11,c7;
Po tem posunięciu uzyskają białe znaczną 

przewagę (pozycyjną, k tóra (polega na doskonałej 
pozyjji iekkjch figur i na słabości białyclh pół 
w1 pozycji czaruych

1 6 . dxc,łSić6; 17. Sc4, W a—b8?
Żle Zanfyka skoczka na cC, Należało grać 

W a8—cS. Czarne Iracą obecnie pionka.
18. 1 la 1, W b—ic8; ft9. Gxc6, H xc6; 20. 

,IIa7, GIG; 21. W a - d l , ' \V x d i ;  2. \V x d l.\ \a 8 ; 
23. ITd7! 1113; 24. W el, Wd'8; 25. Se5!!

Biały :skoic,zok pio raz drugi zajm uje ten punkt 
z decydującym skutkiem. Forsując uproszczenie

•ry , białe uzyskują bardzo korzystną dla siebie 
wjeżową końcówkę!

25. tHh5; 26. g4! H x g l+ ;  27. SXg4,
W d7; 28. SfO-ł- Igxf0; 29. W, Wd'2; 30. a-l, 
W a2 ; 31. a5, Kf8;

W  lej końcówce siły m aterjalne są równe, 
lecz druzgocąca przewaga białych pionów na 
skrzydle hetm ana w połączeniu z zupełnym bra­
kiem wiły dynamicznej czarnych pionków, odgry­
wa rolę czynnika decydującego. Partja czarnych 
bez ratunku!

32. W«c 1, 15; 33. We t, cXb; 34. exb, Kg7; 
35. Wc6, fl, 36. ati, L‘ł ; 37. h3, KfC, 38, b3, 
W a5; 39. \V,e8 z groźbą b6! Czarne poddają 
paiąję. •— Po mistrzowsku (grała partja przez 
wąrszawsk i ego m istrza!!

ROZ W  H  ZANIE ZADAŃ.
L 165. (Katkó) Przed-gira llx b 2  mat. —
XG,ra: i Sa2—,c3!, Hgl-f- S c l-f, l l x d  mai.
L 166. (Katkó) 1. Gc2— 3!
L  167. (Limbach) 1. W d2—-do!
..1-fm-f; . 2. Iva2, H18, 3. Kai. Ila3 mat.
..Uh 1; 2. Ka-1, m !8; 3. W xa5-h  1 1 x 1

ma!.
L 168. t  (Mo,rak 1 Limbach) 1. Kh8—g8! 

tem po! * i
..KcG; 2. IIcG-j- Ke7, 3. G16 mat.

— — Kf5; 3. 1116 tnat.
..b-1!; 2. Hd7-j- Kc5; 3. G dl mat.
Mmjafura w stylu ,.,czeskim“.
L 169. (Katkó) 1. Gh2—g l !
I. 171. (Limbach) Przedgra Ka4, W a2 mat.

Gra: 1. Se6—a 7 ! W hjte  to play z m atem zamien­
nym i dodanym.

L  172. (W olański) Przed-gra ...e2, Hb3 mat. 
Gra: 1. Kb-1—a-l!! Dwa m aty  dodlane są ozdobą 
lej m injaiury. W stęp dobry!

L. 173. (Ljcbergali) i .  Ild8—h l!  Ofiarny 
wstęp, j dobra flra  składają się na niezłą całość.

L 174. (Palkoska) 1. W a5—aS!

• L  175. (Prokop) 1. W e8—dS! d l i i ! ;  2.
WXd7H IIXd7; 3. g8S + ! Kh5; 4. S f6+ , Kh6; 
5. Sxd7 i wygrywa.

L 176. (fdasek) ... c5-f-, 1. Kf6!
L 177. CHorak) 1. Ga3—e7!! z igroz'bą W a3

mai. flxe7 ; 2. W a 3 + , W xa3; 3. c8S+  (WXc8
pat), Ka8; 4. Sxb6-j-, K a7; 5. Sc8-j- l remis 
jwzez wieczny szach.

Ekonomiczna (białe figury) i zgrabnie opra­
li, owand końcówka przez lwowskiego mistrza.

—O—

DZIAŁ SZARADOWY
62.

KWADRAT MAGICZNA 
uł. N. N.

Znaczenie wyrazów:
1. Część budynku.
2. Roślina.
3. Idstępstwo.
4. b igóry pewnego kształtu.
5. Były minister.
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Kącik humoru.
WYRAŻONA GRZECZNOŚĆ.

Dwóch panów siedzi w przedziale wagonu 
kolejowego Jeden z nich zapala cygaro i pod­
suwa je drugiem u pod nos:

— Cygarko pierwszej klasy! czy nie?
— (Hm — odpowiada drugi — (Hzuć je tak jak 

zapaloną szczecinę świńską. "
— Rzeczywiście ? To prawdopodobnie zbli­

żyłem je zanadto do pańskiej brody.

PEWJNOSC.
— A więc już znowu chcesz iść na hulankę. 

Napomniałeś, że w przyszłym tygodniu trzeba 
zapłacić kom orne? — Oli, do teiglo czasu będę 
z powlroiem w domu.

SUMIENNY LOKATOR.
W pcw nem piśmie paryskie ukazało się ogło­

szenie następujące:
„Poszukuję pół tuzina szczurów i większą 

ilość myszy, abym mógł gospodarzowi oddać 
m ieszkanie W  takim  stanie, w jakim je przeją­
łem '1.

NOŻ 1 CEBULA.
Połyk acz nożów (do siebje):
— O, do djabła! Znowu moja stara krajała 

tym nożem cebulę...

CO BYLO W  DOMU....
— Boże drogi, jakże ty wyglądlasz, mój ko­

chany! Tw arz obwiązana, jak po jakim wypadku! 
Czy tńoże trzeba cię odprowadzić do domu?

— Nje, dziękuję ci. W łaśnie Iwyszedłeml z !dó- 
mu.„.

DOWCIPNY UCZEŃ.
Nauiczyiciel: — Jak nazywa sję człowiek, 

k(óry cjągle mówi, nie zwracając, uwagi na to, 
czy to, co mówi, interesuje kogo?

Uczeń: — Nauczyciel!

PECHOW IEC.
— Porządnicśm y wczoraj pociągnęli. W jaki 

sposób dostałeś się do domu?
— N i estety, nocowałem w komisariacie.
— Szczęśliwy, zazdroszczę ci. A ja  pecho­

wiec, bez przeszkody dotarłem  dó domu, do żony.

c ie s z y  s i ę :..
Nauczyciel do ucznia: Już po raz piąty w1 tym 

tygodniu muszę cię karać? I co ly na to?
U czeń: Cieszę się, że to już piątek,

POBOŻNE ŻYCZENIE. 1 
Dom orosła „artystka" śpiewa niemożliwym gło­

sem pjosenkę, zaczynającą się od słów1: „Gdybym, 
była ptaszkiem"...

" W  tein m iejscu jeden ze słuchaczy odżywia 
Się: 1

— A ja Igdybym m iał strzelbę.... i '

Dwie gwiazdy filmowe.

Mary Pjckford! i  Douglas Fairbanks wzorowe przez p^ereg lat .małżeństwo — pa .jest kjZepiś nad­
zwyczajnie rzadk;em  w’ święcie kinowym  — zamierzają się  rozwieść.

20.00. Zegar z W arsz. Obs. wybije godz. 8.
20.01. Kwadrans literacki (tr. z Warszawy).
2015. Koncert wieczorny: Recital fort. prof. A.

H oehna z F rankfurtu nad Menem, (transm. 
z Krakowa).

2145. Fejleton p. t . : „UleWa“ (tr. z Krakowa). 
Po fejletonie transm isja komuinikatówi z W a r­
szawy.

22.00. Rewja z Teatru „Ananas" p. t . : „Fuks 
na lorze". (Tr. z W arszawy).

PONIEDZIAŁEK, 21. lipca.
11.58. Sygnał czasu z Obs. Astn. 1 hejnał z 

W ieży Marjackiej.
12.05. Koneórt z płyt gramofonowych.
17.35. T ransm isja  z Krakowa: Odczyt p. t . : 

„Najnowsze wydawnictwa".
18.00. Muzyka lekka z kaw iarni „Gastronomja" 

(t(r, z W arszawy).
19.00. Rozmaitości, komunikaty, oraz koncert z 

z (płyt (gramofonowych.
19.20. Odczyt p. t . : „Rok działalności sądów 

pracy". (Tri. z Krakowa).
19.45. Dalszy ciąg rozmaitości.
20.00. Zegar W arsz. Obs. wybije godz. 8. 1
20.01. Prasowy dziennik radjowy.
20.15. Koncert międzynarodowy z W iednia, (tr. 

z W arszawy).
22.00. , ,Dyrektorzy teatrów o swoich planach". 

(Tit z W arszawy).
22.15. T ransm jsja kom unikatów' z W arszawy.
23.00. T ransm jsja muzyki tanecznej z restauracji 

,.Oaza‘ w War.szawje
—o—

H ł t l M H A H i i  B A L S A M  N AEttm gera o d c is k i
usuwa radykalnie bez bolu upor­
czyw e n a g n i o t k i  i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i w y r ó b s

Apteka M. E t t i n g e r a  
LWÓW, PbflC GBblłCHO WSKICH

Program radjowy.
NIEDZIELA, 20. Iipica.

10.15. T ransm isja nabożeństwa z Bazyliki W ileń­
skiej.

1158. Sygnał czasu z Obs. Astr. i liejnał z wie­
ży katedralnej w W ilnie.

12.05. Muzyka z p łyt gramofonowych.
15.30. Odczyt p. t . : ~ „40.000 młodzieży w iej­

skiej w  pracy konkursowej".
15.50. T ransm isja m uzyki z W arszawy.
10.00. „O dachach' j pokryciach diachowycih" 

(tir z W arszawy). i
16.20. Transm. m uzyki z W arszawy.
16.30. „Pogadanka o sprawach prawniczych" (tr. 

z W arszawy. <
16.50. T ransm isja muzyki z W arszawy.
17.25. Koncert reprezcnt. Orkiestry Pol. Państw, 

(tfr. z Warszawy).
18.45. Rozm aitości., kom unikaty i koncert z 

płyt gramofonowych.
19.05. W iadomości przyjemne i pożyteczne (tr. 

z Warszawy).
19.25. „W jeś w  poezji współczesnej".
19.50. Dalszy ciąg rozmaitości.

L e k a r z :  Kto sprowadzi! 
tutaj manikurzystkę ?

P a c j e n t :  Ja. Sprowa 
dziłem ją w tym celu, aby 
trzymała mi rękę, gdy będę 
chloroformowany.
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SW" Sprzedaje t y l k o  p r z e z  8  d n i

różnego rodzajn, sportowe i luksusowe 
p o n i ż ę ]  c e n  f a b r y c z a y e h !

Spieszcie I korzystajcie dopóki zapas starczy do SKŁADU O B U W IA  f  U
ul. Halicka 15 w  p o d w ó r z u .  — — Uwaga na Ceny Wystawowe 1 — — £ ■"* ^  ■ *  ™

Krath na Halkktej!
w a k a c y j n e  O b U ' W i e

iia ID lipca da dnia 27 lipca 1930 r.

H ie llta  O kazy jna  W p p z e d a ż
pończoch i skarpetek

fabryki

y y * l  i
TOWAR ZYSTWO 

ZĄKkAOÓW ŻYRARDOWSKICH5POj.HA AJSCYJNA.

po oenash w y ją tk i a nlskliki!!
Sprzedaż wyfączsiie detaliczna!

niemniej jsdnak jnh 3 p a r ; !
Od dnia 10 lipca do dnia 27 lipca 1930 r.

I SKŁAD FABRYCZN Y: b W t if ,  K o r n i k a  4.

Emil Zela

IM
cena 5 zł. 

poleca
Księgarnia Ludowa, 
Lwów, Szajnochy Z.

Ju ż  wyszła z druku

lll\|!fii(jil P llf
Cena Zł. 4 * -

do nabycia

w Księgarni Ludowej 
Lwów, Szajnochv Z.

B O L
MOWY

SI

usuwa
PROSZEK D LA DOROSŁYCH ’ 

z f. m.

KOGUTEK-Migreno 
f1ervosin“
w y r o b u  a p t e k i  

SĄSEGKIEGO  w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

a
&•
a
*w<Sd

<«u

81
*

Parcela 200 sążni, przy ul. Droga KulparkoNy­
ska Okrężna (narożnik) do sprzedania. W iado­
mość ..Dziennik Ludow y11 podJj.Pareelu11

„ P I W O M E  LM
preparat do wyrobu piwa domowego 

je,st jedynym preparatem  w Polsce, k tóry  oprócz 
głodu jeszcze f 

prawdziwy ekstrakt siodłowy 
zawieina, a  zatem śkladnjk oblitujący w witaminy, 
białko i solo mineralne. Urzędowe badianie 
„Pjw om al" wykazało: ekstrakt 59.20 proc,., sub­
stancji azotowej 12.03 prc., tłuszczu 1.56 prc,.

Dzięki wysokiej zawartości ekstraktu słodowego 
działa to piwo odżywczo i .Wzmacniająco i 
polepsza znacznie apetyt. Dzjeciom, które pomimo 
wystarczającego pożywienia m ają wygląd m izer­
ny, zapadają często na zdrowiu1 i sa. mato od­
porne na różne choroby* należy podawać do 
zwykłego 'pożywjenia stale „Piwom el“.

Znakom ite w sm aku, W ydaje obfitą, pianę. 
Przez lekarzy zalecane. W ystrzegać należy się 
do wyrobu piwa dbmowago kupować zwykły 
palony jęezmjeń, który tylko woclę farbuje a po- 
zalcm jakichkolwiek właściwości odżywiczo- 
wzmacniających nie posiada.

K artonik na 12 Itr. 'p;wa słodowtelglo zł. 2.—
Do nabycia, W aptekach, drogterjach i skladiach 

kolonjalnych, lub od nas wprost za nadesłaniem  
zł. 2.25 w znaczkach pocztowych.

Prospekty i plakaty darmo.
„Adra1* W ytw órnia Chemiczna, odldte. tfi. Byd­

goszcz, P rom enada Xr. 12.
Odsplrzedawicy otrzym ują wysoki rabat.

Z W I Ą  Z  I d  I i

DHIBMYCH KUPCÓW i m i U l l U B T
Rutow skiego 23 w e Lw ow ie

zwołuje

H ndzw iczajae Walne Zgromadzenie
na dzień 20 lipca o  godz. 4-tej pop. z po ­

rządkiem  dziennym
1. Zagajenie.
2. Odczytanie p ro toko łu .
3. Spraw ozdanie kasowe.
4. Spraw a zmiany lokalu.
5. W y b ó r  now ego  Zarządu, Komisji re ­

wizyjnej i Sądu polubow nego.
6. W olne wnioski.
O becność konieczna wszystkich hand la­

rek i handlarzy. >
Za Z arząd :

Gottrmn Iśkiewicz
sekretarz . przew odn.

POSZUKUJĘ inteligentnego człowieka, który 
zajmje się op.ek.a chorego nerwowo, na prze­
leją^ miesiąca. Łaskawe zgłoszenia osobiste1, 
Paulinów 12 B, parter drzwi 1.

Centrala Pończoch Pfau, Rynek 19ssalfaniei, bo 
wdidd przez sień

Z a  1 w ie r s z  m /m .  1 e z p z lt.

____ _ 1 4 JL X  ^
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